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Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p ie rw szeg o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rze k a ze m  
pocztow ym .

Cena „Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K raków  2 1  czerw ca.

Podaliśmy przed parą dniami odezwę 
centralnego komitetu wyborczego, który wy- 
więzując się z polecenia Koła sejmowego, 
wóześnie odzywa się do kraju. Rzecz pro- 

f sta, ie  komitet w swej odezwie nie wcho­
dzi w rozbiór tych zagadnień politycznych, 
potrzeb ustawodawczych i kwestyj zasadni­
czych, które jedynie mogą ożywić ruch wy­
borczy przez starcie zdań i określenie pro­
gramów. Nie należy bowiem do atrybucyi 
komitetu z góry wyznaczonego, a zatem 
obowiązanego utrzymać solidarne działanie, 
nie przechylając się na stronę żadnego 
stronnictwa. Żałujemy jednak, że w ode­
zwie nie naznaczono granicy zadań, ciążą­
cych na samym komitecie.

Są dwie zasady pozornie sprzeczne, a 
jednak w praktyce wyborczej dające się wy­
śmienicie pogodzić: zasada solidarności na­
rodowej z dążeniem do wytworzenia stron­
nictw politycznych. Pierwsza jest niezbędną 
w naszem położeniu ze względu na liczne 
żywioły wręcz nienawistne i wysługujące 
się nieprzyjaciołom kraju, czyli jak się o- 
dezwa wyraża „wchodzące w służebne z 
obcemi sojusze".' Ze względu na wzmaga­
jące się niebezpieczeństwa, na wysuniętą 
przednią czatę moskwicizmu w stronnictwie 
Słowa i Rady* ruskiej i na forpocztę ger­
manizacji w Szomer Izraelu, ze względu 
na bierność ludu wiejskiego popieraliśmy 
naznaczenie komitetu z góry przez Sejm, 
aby zachować cechę solidarności narodowej 
i jedności działania w walce wyborczej. 
Wspólne to atoli kierownictwo i solidar­
ność w walce z otwartymi przeciwnikami 
autonomii i narodowości naszej, w niczem 
nie krępuje swobody dzielenia się na stron­
nictwa polityczne i ścierania o zasady. Bez 
tego zaś podziału nie może się ożywić ruch 
wyborczy, ani nawet konstytucyjne życie 
wydać jakichkolwiek rezultatów dodatnich. 
Pogodzenie obu tych pozornych sprzeczno­
ści jest u nas tem łatwiejsze, że różnice 
zasad, przedziały stronnictw w obozie na­
rodowym nie odnoszą się do celów, ale

tylko dotyczą środków, że zatem nie naru­
szają jedności działania tam, gdzie przy 
chodzi się zmierzyć z wspólnym przeciwni­
kiem, lub zażegnać niebezpieczeństwo.

Doświadczenia sejmowe lat kilkunastu 
dowodzą wymownie, że nie rozdział na 
stronnictwa, ale ich brak staje się powo­
dem nieporadności, zbliżającej się niemal 
do anarchii. Tylko przy jasno określonych 
programatach i wytkniętych kierunkach 
stronnictw można w pewne karby ująć Izbę 
i utrzymać w niej organizacyę. Kiedy nie 
ma stronnictw politycznych, sejm dzieli się 
na jednostki i wszelka organizacya staje 
się niemożebną.

O stronnictwach oligarchicznych i demo­
kratycznych nie ma co mówić w sejmie, 
bo nie ma ich w kraju; nawet zwykły dziś 
podział na liberalnych i katolików jest o 
tyle utrudnionym, że kwestye religijnego 
ustawodawstwa nie wchodzą w zakres kom- 
petencyi sejmowej. Jedyną możliwą genezą 
stronnictw dla przyszłego sejmu mogłaby 
się stać myśl reformy, jasno określony pro­
gram zadań ustawodawczych do spełnienia, 
któryby mógł służyć za sztandar dla no­
wego zastępu posłów. Pierwszym waran 
kiem wywołania walki zasadniczej w wy 
borach, jest poruszanie wczesne tych spraw, 
co wystarczyć mogą za sztandar. Właśnie 
mamy pod ręką list „do wyborców" p. Pa­
wła Popiela, posła obwodu Krakowskiego. 
Jest on jakby pobudką do dyskusyi przed­
wyborczej. Autor kładzie w nim główny 
nacisk na najważniejszą kwestye, jaką jest 
gminna. Organiczne formy mówi on, są tyl­
ko dwie: hierarchiczna i gminna, powrót 
do pierwszej niepodobny, przeto słusznie 
opinia i dziennikarstwo zwracają się do 
drugiej.

Do rozpraw nad kwestyą gminy zbioro­
wej i organizaeyi władz autonomicznych na 
podstawie znanego Zarysu toczącej się w 
dziennikach od lat kilku, dorzuca poseł 
krakowski w liście swym uwagi, mogące 
uspokoić tych obrońców ustawy o obsza­
rach dworskich, którzy dla tego tak sprze­
ciwiali się gminie zbiorowej, że się oba­
wiali zupełnego zaasymilowania dworu z 
gromadą. Autor listu wyjaśnia, że połącze­
nie dworu z gromadą w Radzie gminnej 
okręgowej nie narusza ani indywidualności 
obszarów dworskich, ani odwiecznej orga- 
nizacyi gromad.

Zwróciliśmy uwagę na to pismo, bo je­
dynym środkiem rozbudzenia ruchu wybor­
czego tam, gdzie nie chodzi tylko o walkę 
z świętojurcami lub Szomer Izraelem, ale 
o wybór odpowiednich sił do pracy usta­
wodawczej, jest tylko poruszanie kwestyj 
zasadniczych i utrzymywanie dyskusyi w 
sprawach reformy autonomiczno-społecznej.

Dwa wypadki na zachodzie Europy zwró­
ciły na siebie uwagę powszechną, mimo za- 
irzątnięcia jej sprawą wschodnią. Są niemi 
wybór Buffeta do senatu francuskiego i wy­

bór części Izby deputowanych w Belgii. 
Oba same przez się nie miałyby wielkiej 
wagi, lecz stronnictwa liberalne użyły ich 
za drąg Archimedesa, aby ruszyć z posa­
dy kulę ziemską. Znalazły jednak tę samą 
trudność, co grecki mechanik, nie miały o 
co oprzeć drąga. Tak wybór Buffeta, jak 
wybór części deputowanych katolickich w 
Belgii opierają się na legalnej podstawie- 
na ustawach wyborczych; więc też liberały 
w Belgii wołają, że dobro publiczne, a iden 
tyfikują je z interesem własnym, stoi po 
nad legalnością. Aż miło widzieć, jak szyb­
ko przyjęła się u tego stronnictwa doktry­
na bismarkowska „siła przed prawem". Ale 
też zszedłszy raz z drogi legalnej i wstą­
piwszy na równię pochyłą interesu, pędzi 
się z góry na łeb w bezdeń, w której 
wszelka idea prawa zginąć musi.

Wielkiego też zawodu doznali liberaliści 
w wyborze Buffeta i deputowanych belgij­
skich. Byli już tak pewni siebie, że w przed­
dzień jednego i drugiego wyboru wznosili 
po dziennikach himny tryumfalne. We Fran- 
cyi zamierzyli tak obsaczyć swoimi wier­
nymi prezydenta - marszałka, że miał jak 
Dalai Lama tybetański wykonywać tylko 
rozkazy swoich arcykapłanów czyli mini­
strów; w Belgii rachowano zawczasu na 
zwalenie gabinetu Malou, a adwokat Bara 
i burmistrz Anspach widzieli się już na ła­
wie ministeryalnej. Izba złożona z większo­
ści liberalnej byłaby tak potulną, jak sejm 
pruski.

Otóż wybór Buffeta przekonał, iż cho­
ciaż bardzo drobną większością senat fran­
cuski nie pójdzie bezwzględnie za syrenim 
głosem Gambetty, który suaviter i n  m odo , 
fo r tite r  in  re, owładnął w Izbie deputowa­
nych ster i sposobi się do objęcia spadku 
po Mac-Mahonie za lat parę; wybór zaś 
deputowanych w Belgii nie wprowadził do 
Izby większości liberalnej. We Francyi 
przeto rozbudziła się niechęć liberałów do 
Mac-Mahona, jego bowiem oskarżają o skry­
te popieranie byłego wice-prezesa gabinetu; 
w Belgii zaś chciano demonstracyami i wy­
bijaniem okien w trzech miastach wię­
kszych zamanifestować siłę stronnictwa, na­
straszyć gabinet i zmusić go do złożenia 
broni przed objawem opinii publicznej.

Wypadki te są tylko skazówką dążeń 
znanych, ale zarazem wróżbą na przyszłość. 
Dopóki Francya miała rząd konserwaty­
wny, pomimo słabości jej, jeszcze musiano 
się z nią liczyć i Belgia miała odwagę 
bronić niezawisłości swej wobec Niemiec 
w procesach wytoczonych biskupom i mnie­
manemu sprawcy zamachu na ks. Bismar- 
ka; dziś niechby upadł gabinet Malou, a 
Belgia stać się może łatwo Szwajcaryą, 
która z przedmurza Francyi zamieniła się 
w satelitę rządu niemieckiego. Belgia za­
wdzięcza byt swój tylko traktatom, a utrzy­
manie go wśród wstrząśnień europejskich, 
instytucyom. Liberaliści chcą je podkopać 
i uczynić narzędziem na użytek przewagi

stronnictwa. Cóż się tam ostoi: tylko tra­
ktaty, które pierwsze lepsze zamieszanie 
europejskie potrąci nogą. Jedność Belgów 
nie jest ani narodową ani historyczną, lecz 
jedynie opiera się na kompromisie intere­
sów. Wszelki więc zamach na instytucye 
w celach jednego stronnictwa rozsadza pań­
stwo. Była chwila, gdy Belgii zagrażał Na­
poleon III; dziś z innej strony niebezpie­
czeństwo to zbliża s ię , a otwierają mu dro­
gę liberały, dawne stowarzyszenie G u eu x , 
które dąży do republiki i podnoszący gło­
wę żywioł flamandzki, który pod opieką 
Niemiec rozwija się i dąży do zagłady fran 
cuskiego charakteru państwa i zwraca się 
to ku Holandyi, to ku cesarstwu Niemie­
ckiemu.
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W iedeń 20 czerwca.

(J. H .) Z Konstantynopola oczekują tu wiadomo­
ści, któro atoli nie nadchodzą. Krwawo wypadki za­
szłe tam w przeszłym tygodniu zdawały się wskazy­
wać, iż po nich nastąpią dalsze, w skutek czego zao­
strzyły ciekawość tak dalece, że jeden z dzienników 
tutejszych aż padł na domysł, że w Konstantynopolu 
znów zanosi się na kontrrewolucyę przeciw Mura- 
dowi V, że cisza obecna jest óiszą przed burzą, że 
gwardye utworzone i protegowane przez Abdula-Azzisa 
skłonne do wichrzenia przeciw nowemu Sułtanowi, 
by osadzić na tronie Jussuf-Izzedina. Wiadomość ta 
atoli wydaje się bardzo wątpliwą. Bardziej zasługują 
na uwagę ponowne doniesienia o zbrojeniu się Ser­
bii. Polit. Correspondenz potwierdza w tej mierze 
list napisany ztamtąd do N ational Ztg. Według 
pierwszej na radzie ministrów w Belgradzie postano­
wiono przyspieszyć o ile można ukończenie uzbrojeń, 
pomiędzy któremi wpada bardzo w oczy, niezwykła 
ilość korpusów ochotniczych.

Znakiem równie nie bardzo pocieszającym jest roz­
porządzenie rządu austryackiego, które jak donoszą 
niebawem wejdzie w życie. Wiadomy już zakaz prze­
syłania prywatnych depesz szyfrowanych do Dalma- 
cyi i Czarnogóry. Otóż zakaz ten ma być rozciągnię­
ty na Chorwacyę, Sławonię i Pogranicze, tudzież na 
całą południową granicę Węgier. Oprócz tego nie na­
deszły aż do dzisiejszego wieczora żadne wiadomości 
tyczące się sprawy wschodniej.

Zmarły minister skarbu wspólnego bar. Holzge- 
than zrazu nie będzie miał następcy. Jak bowiem 
Presse się dowiaduje, hr. Andrassy weźmie prowi­
zorycznie na siebie urząd ministra skarbu wspólnego. 
Czy i jak długo potrwa to prowizoryum, nie jest 
wiadomem. W każdym razie jednak wątpić wypada, 
czy się ziszczą życzenia żądających, aby posada ta, 
nie wymagająca ni trudu ni osobliwej kwalitikacyi, 
nie była więcej obsadzoną przez ministra. Powstają 
bowiem nietylko wątpliwości, czyby się nowacya taka 
dała usprawiedliwić ustawą ugodową, ale czyby na 
tem nie ucierpiała tradycyjua praktyka konstytucyjna.

Konferencye w sprawie celnej zdaje się, że nie 
postępują tak gładko, jak donoszono o tem. Wczo­
raj powrócił z Pesztu radca sekcyjny Matlekowiez, 
który udał się był tam w celu zdania sprawy o sta­
nie rokowań ministrowi handlu. Organ stojący w bli­
skich stosunkach do rządu węgierskiego tłumaczy to 
tem, że okazało się podczas rokowań tyle punktów 
sprzecznych, że niepodobna było jednym razem za­
łatwić ostatecznie około trzysta różnych pozycyj. Dla 
tego niektóre z nich są jeszcze w zawieszeniu, a po­
między temi mianowicie pozycya tycząca się nafty 
i olejów skalnych. Zaraz po przybyciu zastępcy rzą­
du węgierskiego podjęto dalsze obrady.

Cincinnati 28 maja.

Obchodzono tu w d. 22 b. m. z niewidzianą do­
tąd uroczystością pięćdziesiątą rocznicę (golden J u ­
bilee) kapłaństwa tutejszego katolickiego arcybiskupa 
Jana Baptysty Purcell. Cały niemal świat katolicki 
Stanów Zjednoczonych wziął udział w tym wspania­
łym obchodzie, na który prócz mnóstwa księży zje­
chało dziesięciu biskupów i dwóch arcybiskupów. 
Rzadki bo też to kapłan ów jubilat, którego dzia­
łalność pozostanie w historyi Kościoła niedorównanym 
prawie wzorem apostolstwa. Ksiądz Purcell urodził 
się w r. 1800 w Irlandyi, nauki teologiczne rozpo­
częte w Baltimore, ukończył w Seminaryum S. Sul- 
pieyusza w Paryżu i w r. 1826 wyświęcony został 
w kościele Notre Dam przez arcybiskupa de Quelen. 
Zaraz po wyświęceniu wrócił on jako misyonarz do 
Stanów Zjednoczonych. W 33 roku życia został bi­
skupem, a w 64 arcybiskupem nowojorskim, którą 
to godność piastuje dotąd w czerstwem zdrowiu i z 
nieznużoną czynnością w Cincinnati. Gdy X. Purcelł 
obejmował zarząd archidyecezyi Cincinnati w pro- 
wincyi Ohio, było 18 księży katolickich i 23 kościoły, 
dziś dyecezya ta liczy 443 kościoły i tyleż księży 
katolickich, a przeszło 500,000 wyznawców, z któ­
rych przynajmniej połowa nawróconych z rozmaitych 
sekt protestanckich. Obecnie Arcybiskup podzielił 
archidyecezyę swoją na 3 dyeeezye. Odkąd został bi­
skupem a jest temu lat 43 (jest przeto według lat 
swego urzędu najstarszym w całem świecie) wyświę­
cił on 313 księży, prekonizował 26 biskupów i 3 
arcybiskupów, między którymi pastora protestanckie­
go Jakuba Rooswelt Baylej na Arcybiskupa Balti- 
moru i metodystę Jakuba Fryderyka Wood na Arcy­
biskupa Filadelfii. Kilkanaście tysięcy z innych sekt 
i poganów ochrzcił i do jedności Kościoła wprowa­
dził. Przybywszy jako arcybiskup do Cincinnati za­
stał w mieście dwa kościoły drewniane i jeden mu­
rowany. Dziś miasto to liczy 36 kościołów wraz z 
kościołem polskim św. Stanisława. Arcybiskup Pur­
cell konsekrował własną ręką 406 kościołów.

Na uroczystości złotego jubileuszu obecnym był 
między innymi misyonarz z zakonu Dominikanów na 
wrócony w młodym wieku z protestantyzmu, który 
przed laty 60 przybył do prowincyi Ohio i w mie­
ście Cincinnati pierwszą mszę św. odprawił. Założył 
on tu pierwszą katolicką parafię zbudowawszy dla 
katolików drewniany kościółek. Obecnie liczy lat 89. 
Sprowadzony umyślnie na tę uroczystość przez arcy­
biskupa jubilata, znajdował się na procesyi, a przy 
obiedzie, przedstawiając w pięknej mowie postęp ka­
tolicyzmu w Ohio wszystkich do łez poruszył. Na­
zwisko jego Young, mieszka w Washingtonie w kla­
sztorze Dominikanów.

Jak powszechny budziła zapał sposobność uczcze­
nia zasług wzorowego arcypasterza, świadczą prócz 
krociowego napływu wiernych, bogate dary ofiaro­
wane jubilatowi. Kardynał Mac-Closkej złożony cho­
robą przesłał mu przez sekretarza swego Johna Far­
ley złoty puhar; episkopat amerykański krzyż 50 
dyamentami wysadzany; arcybiskup filadelfijski zło­
ty łańcuch; siostry Sacre Cseur złoty krucyfiks; 
bractwo pań zamężnych p ierścień brylantowy; siostry 
w Cedar Grave wspaniały serwis srebrny do herba­
ty; Urszulanki nadzwyczajnie kosztowną mitrę po­
sianą drogiemi kamieniami. Jest to tylko cząstka 
owych darów, jakie jubilat otrzymał. Ale najszcze­
gólniejszym w swoim rodzaju a może najmilszym dla 
czcigodnego jubilata był upominkiem piękny parasol 
z rękojeścią z słoniowej kości, ofiarowany mu przez 
katolickie dzieci murzyńskie, uczące się w szkole 
św. Auny w Cincinnati, z adresem rozrzewniającym, 
prawdziwie dziecinną lecz pełną serdecznych uczuć 
naiwnością.

Donosząc wam o tym objawie gorących przeko­
nań katolickich w Cincinnati, dołączam wykaz sta­
tystyczny postępu katolicyzmu w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie wiara nasza tak gorliwych i coraz li­
czniejszych zyskuje zwolenników. Stany Zjednoczone 
posiadają obecnie 65 dyecezyj katolickich, 11 arcy­
biskupów, 56 biskupów, 5074 księży, 6528 kościo-
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Z wszelką pewnością wyrachowali astronomowie 
że księżyc jest od nas odległym blisko 52 tysiące mil 
geograficznych, tj. nieco dalej, niz 6( razy 
ka ziemi; że się jednak może do nas zbliżyć w swej 
koło ziemi podróży na 49 tysięcy mil prawie, ale 
zato i oddalić na przeszło 54 tysięcy takichze m il, 
bo swei drogi nie odbywa po okręgu koła, lecz po 
krzvwei owalnej elipsą zwanej — że tak jak wszy­
stkie Dlanety, ma postać do kuli zbliżoną, której śre­
dnica fort 470 mil, a zatem przeszło 3 razy mniej-

Z  m  ziemi- zksiężyca wvnada, że jego powierzchnia jest 13, obję­
tość 49 a masa czyli waga 82 razy mniejszą, niz 
Ziemi. Dalej obrachowano, że tenże Księżyc krążąc 
około Ziemi, kończy dokładnie swoją na sklepieniu 
niebios drogę, tj. powraca do tejże samej gwiazdy, 
w 27 dniach i przeszło 7 godzinach, a to jest jego 
rokiem gwiazdowym; do tego zaś samego położenia 
względem Ziemi, powraca w 29 i2 dniach, co znaczy, 
że np. od jednego do następnego nowiu, upływa 29 
dni i 12 godzin przeszło. Jako kula ciemna, zawsze 
jest w połowie tylko od słońca oświetlony, ma prze­
to dwie zupełnie od siebie różne połowy, oświetloną 
i ciemną. My widzimy zawsze tęż sarnę połowę, któ­

rą  pierwszy Adam w raju powitał i na której zga­
śnie ostatniego człowieka spojrzenie przy skonie Zie­
mi; drugiej połowy nikt dotąd nie widział, ani kie­
dyś zobaczy.

Jak wszystkie planety, ma także Księżyc ruch wi­
rowy koło osi przechodzącej przez jego środek, a pro­
stopadła do niej i również przez środek księżyca prze- 
chodząca płaszczyzna jest jego równikiem. Wirowy 
obrót księżyca, wynosi także dokładnie 29 dni i _ 12 
przeszło godzin, jak jego ruch około Ziemi, co jest 
przyczyną, że zawsze tęż sarnę jego połowę widzimy. 
Z tego ostatniego, nader leniwego ruchu wypływa, 
że gdy u nas na Ziemi od jednego do następnego 
wschodu lub zachodu jakiej gwiazdy upływa 24 go­
dzin, dla Zelemtów (mieszkańców księżyca) pomiędzy 
jednym i następnym wschodem tejże gwiazdy ud1v- 
wa przeszło 27 dni. Chyżość przeto gwiazd nawet 
równikowych, dla Zelenitów jest prawie taka,’jak na­
szej biegunowej gwiazdy, którą gołem okiem ciągle 
w jednem widzimy miejscu. Z jakąż to prawie nie 
do pojęcia powolnością przebywają tam gwiazdy od 
wschodu na zachód! U nas do przebycia takiejże dro­
gi, wystarcza gwiazdom równikowym 12 godzin. Słoń­
ce posuwa się Zelenitom jeszcze wolniej od wschodu 
na zachód i to tak, iż się zdaje jakoby stało w je­
dnem miejscu, bo w ciągu miesiąca raz tylko tam 
wschodzi i zachodzi, a dla tego mają Zelenici 15 dni 
ciągłego dnia a następnie 15 dni nocy. Takie jest 
odwieczne ptawo nietylko dla naszego, ale także dla 
wszystkich księżyców innych planet. A cóż powiemy 
dowiedziawszy się, że na ósmym księżycu Urana 
dzień jest długi półczwarta miesiąca i tyleż noc po 
nim następująca? Albo, że mieszkańcy saturnowego 
pierścienia mają tylko jeden dzień i jedną noc w 
przeciągu 30 lat ? Jakaż to ogromna różnica naszych 
i tamtejszych warunków życia, oraz organizmu żyją­
cych tamże istot!

Ponieważ, zastrzegając równe powierzchnie, księżyc 
odbiera od słońca tęż samą ilość światła i ciepła, 
jak Ziemia, sądzono więc, że w ciągu tak długiego, 
jak widzieliśmy, dnia nagromadzone ciepło, sprawia

Zelenitom nadzwyczajny upał, o wiele przewyższający 
równikowe naszej Ziemi upały, a nawet temperaturę 
wrzącej wody. Atoli* astronomowie, mianowicie też 
sławnej pamięci Bessel, dowiedli swemi obserwacya- 
mi, że księżyc nie ma, albo tylko tak rzadką atmo­
sferę, że jej działalność wcale oznaczyć się nie da. 
Skoro tak jest, tedy ciepło gromadzić się ani na po­
wierzchni zatrzymać nie może, bo jak jego działanie 
tak i promieniowanie w przestrzeń, ciągle się odby­
wa, a wyschła powierzchnia nie jest w stanie zatrzy­
mać go. Z takiego stanu rzeczy, niektórzy uczeni ob­
jawili zdanie, że ze wszystkich piękności naszego 
gwiaździstego nieba, księżyc jest najzimniejszym, i to 
nietylko, że rzeczy na jego powierzchni znajdujące 
się są w dotknięciu jak lód zimne, ale nawet, że 
termometr tam stoi na 32 stopnie pod zerem,’ dla 
czego przypuszczano, że księżyc posyła nam nawet 
promienie zimne, czyli, że ziębi naszę atmosferę. 
Lecz nie dawno dowiódł Me l o  ni  swym bardzo czu­
łym przyrządem termoelektrycznym, że promienie 
Księżyca, lubo bardzo słabo, wywierają jednak cie­
pło. Zaś Piazzi Smyth, swemi doświadczeniami oka­
zał, że rzeczone ciepło jest ■ tak słabe, jak ciepło 
świecy woskowej w odległości 8̂  metrów.

Pomimo takich stosunków światła i ciepła, pewną 
jednak jest rzeczą, według początkowych uwag, że 
Zelenici, jeżeli rzeczywiście istnieją, mają tyle ciepła 
ile ich organizmowi potrzeba, i że w miejscu gdzie 
się urodzili, żyją swobodnie nie czując żadnego nie­
dostatku potrzebnych do życia żywiołów. W  czem 
atoli żałować należy Zelenitów, to w tem, chociaż to 
już prawie do zbytku należy, że nie mając atmosfe­
ry, nie mają najlżejszego powiewu wiatru, że ich 
niebo nie ma tćj różnobarwnćj krasy, tego cudnego 
lazuru w którym się nasze oko rozkoszuje, żadnych 
chmur, które nam tu na ziemi przedstawiają przerof 
zmaite postacie ludzkie i zwierzęce, a nawet w ima- 
ginacyi zrodzone potwory. Nie mają też zorzy czyli 
świtania przy wschodzie, ani zorzy po zachodzie słoń­
ca, tćj niczćm niezrównanej gry światła łamiącego 
się w różnych warstwach chmur rozrzuconych po

niebie, a którefc wschodzące lub zachodzące słońce* 
najczystszóm złotem, bramuje, a na dalsze zarzuca 
swe purpurowe sukienki i nieporównanym rumieńcem 
krasi nasze niebo. U nich przeciwnie, niebo jest wie­
cznie niezgłębioną a następnie czarną przepaścią. 
W zamian za nasze co dopiero rzeczone cuda mają 
Zelenici choć skromne wynagrodzenie, iż tak w dzień 
jak i w nocy, widzą gromady gwiazd daleko bogatsze 
i wyraźniej niż my widzimy. Taki atoli stan nieba, 
jest zaiste smutny, ponury, żałobny, bo oko nie ma 
gdzie spocząć i gubi się w głębokości wiecznćj jedno- 
stajności. Gwiazdy tam błyszczą nie w tak iskrzącem 
jak u nas, lecz w białem, ale za to spokojnćm świe­
tle unoszą się w tćj czarnćj otchłani. Słońce tam 
nie panuje despotycznie jak u nas i swym dla nas 
wszechwładnym majestatem* nie ćmi drugorzędnych 
sąsiadów, ale owszem pozwala im spokojnie, każde­
mu w swym skromniejszym obrębie, królować. Dla 
tego-to tak obserwacyom sprzyjającego nieba Zele­
nitów, astronomowie sądzili księżyc za najwłaściwsze 
ze wszystkich planet miejsce, do stawiania obserwa- 
toryów, zkądby można obserwować zjwszelką dokła 
dnością gwiazdy każdój wielkości. Pomimo takich 
korzyści naukowych, wątpię'jednak iżby któremu z na­
szych astronomów przyszła ochota, gdyby to nawet 
było rzeczą możliwą, przenieść się na księżyc, dla 
zażycia tćj przyjemności.

Wspomniawszy prawie same tylko ujemne stosun­
ki Zelenitów względem Ziemian (mieszkańców Ziemi), 
powiedzieć też wypada i o dodatnych. Mają rzeczy­
wiście Zelenici coś wyższego, okazalszego i piękniej­
szego, niż Ziemianie. Widzą oni olbrzymie, świetne, 
w przestrzeni zawieszone ciało, Ziemię naszą, nieru­
chome i ciągle w tćj samej wysokości, stosownie do 
położenia miejsca, Ziemia przedstawia Zelenitom też 
samo zmiany światła jak nam księżyc, tj. nów, peł­
nią i dwie kwadry. Kiedy Ziemia jest w pełni, wi­
dzą Zelenici ogromną, bo 12 razy większą niż słoń­
ce, tarczę jasną zawioszoną nad swemi głowami, a 
stosownie do miejsca, albo raczej położenia względem 
środka widzialnej nam połowy księżyca, widzą ją

w zenicie, w wysokości 70 stopni, 45 stopni itd. 
Mieszkańcy na granicy oddzielającej półkulę nam 
widzialną od niewidzialnćj, widzą Ziemię przy swym 
poziomie jakby na górach wspartą, bo księżyc w po­
równaniu z Ziemią, ma góry liczniejsze i wyższe. 
Mieszkańcy przechylający się na półkulę nam niewi­
dzialną, widzą to wspaniałe koło nie całe ale tylko 
większą^ jego połowę, mnićj niż połowę, tj. tyl­
ko większy lub mniejszy jego skrawek w miarę 
tego jak się coraz więcćj od rzeczonej granicy odda­
lają; aż nareszcie znajdą się tacy, którzy nigdy Zie- 
mi nie widzą. Ziemia udziela im światła 13 razy 
więcej niż nam księżyc; jest ona przeto bardzo do­
brym dla nich księżycem.

Z powodu swego, 24 godzin trwającego wirowego 
obrotu, przedstawia Ziemia Zelenitom w ciągu tego 
czasu, wszystkie swoje części;, grzeczniejszą ona jest 
przeto dla nich, niż księżyc dla Ziemian, który wie­
cznie tęż samę swoją połowę pokazuje. Dla tego 
mogą Zelenici jak najdokładnićj obserwować całą 
powierzchnię Ziemi, kiedy my żadnćj planety tak nie 
możemy. Widzą oni Ziemię prawie w zielonawej bar­
wie tak z powodu przeważającćj ilości wody, jakotćż 
i lasów oraz pastwisk Ameryki. Jednak od czasu do 
czasu, przesuwają im się także szarawe i żółtawe 
pasy przerzynające tarczę ziemską, a pochodzące to od 
olbrzymich gór Ilimalaja i Kordylierów, to od pia­
szczystych stepów azyatyckichi i pustyń Sahara. 
Słowem, Zelenici rozróżnić mogą, szczególnićj w no­
cy, wszystkie rozleglejsze części bądź-to wody bądź 
stepów, bądź nareszcie łańcuchy gór, które łatwo 
po wyszczerbieniach rozpoznają.

Oprócz tego mogą jeszcze Zelenici mieć z naszej 
Ziemi najdokładniejszy zegar naturalny; bo jeżeli np. 
jakikolwiek punkt Ziemi, rozumie się wyraźnie wi­
dziany, jest w pewnym czasie w południku księży­
cowym jakiego miejsca, po upływie 24 godzin, znaj­
dzie się znowu najdokładniej w tymże południku. 
Jeżeli więc, jak się spodziewać należy, Zelenici tak 
?4 pojętni jak Ziemianie, tedy nie trudno im było 
domyślić się, że poprowadziwszy na widzialnej tarczy
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łpw i kaplic, 33 seminaryów teologicznych, 1273 
uczniów duchownych, 63 szkoły kościelne, 557 ko­
legiów, 1645 akademij i szkół wydziałowych kato­
lickich, 214 szkół parafialnych, 96 szpitalów i 
5,620,900 mieszkańców katolickich. Samych parafy 
i kościołów polskich jest w Stanach Zjednoczonych 
42, księży polskich 37.

W i e d e ń  20 czerwca. Sprawa aktywów współ 
nych, poruszona podczas obrad delegacyj wspólnych 
w roku bieżącym, była przedmiotem rozpraw na so- 
■botniera posiedzeniu sejmu węgierskiego. Prezes ga­
binetu p. T i s z a  odpowiedział mianowicie na inter- 
pelacyę, jaką wystósował do niego w tej sprawie po­
seł Aleksander Alm asy. W odpowiedzi swej p. Ti­
sza właściwie nic nie powiedział, ograniczył się 
bowiem tylko na wykazaniu ważności i splątania się 
kwestyj będących z tą  sprawą związku, oraz twier­
dził, iż dotychczas nie powiodło się osiągnąó poro­
zumienia co do rozdziału tego wspólnego majątku. 
W końcu rzekł: „Jeżeliby nie można było doprowa­
dzić do zgody, wówczas rząd uważać będzie za swój 
obowiązek przedłożenie warunków, pod któremi spra­
wa ta mogłaby być stanowczo uregulowaną." Dzien­
niki wiedeńskie zapewniają, że w kołach poselskich 
w Wiedniu powstał zamiar poruszenia sprawy wspól­
nych aktywów w Radzie państwa zaraz po jej ze­
braniu się. Mianowicie naprzód ma być zapytany 
minister skarbu bar. de Pretis względem wysokości 
sumy aktywa te składającej i czy traktuje się dalej 
sprawa ich roząziału. Chcą także połączyć te kwo- 
styę z rokowaniami ugodowemi z Węgrami.

~~ Gorresp. donosi, iż NPan nie zatwier­
dził wyboru p. Z e i t h a m m e r a ,  deklaranta, na 
burmistrza miasta Pragi,

Rosya.
_ W artykule wstępnym z d. 3 (14) czerwca St. 
Peterburgskija Wiedomosti mówią: „Podziemna
agitacya pokątnej europejskiej dyplomacyi nieprze- 
staje podkopywać się pod fundamenta pokoju świata 
w ogóle i pod trójcesarski związek w szczególności. 
Dla osiągnienia pożądanego celu zakulisowi praco­
wnicy używają środków bardzo szczególnych. Nieco- 
fają się w zapędzie nawet przed tem, co ich narazić 
może na śmiech powszechny. Dzień każdy przynosi 
im jakąś nową kombinacyę zawsze — i, pomimo to, 
że ich wieści, wyrachowane na effekt, po większej 
części nazajutrz już się odwołują, — oni nieprzestają 
tworzyć wiadomości nowych, takiejże jak poprzednie 
wartości. I  tak w jednym i tymże samym czasie od­
bieraliśmy wieści, że Serbia już wypowiedziała wojnę 
Turcyi, że nawet serbskie wojska już są w marszu, 
t  że ks. Milan winszuje Muradowi V, wstąpienia na 
uron, kategorycznie oświadczając mu swe pokojowe 
^sposobienia. Angielska flota jakoby otrzymuje rozkaz 

dania się na Bałtyckie morze — i gabinet St. Ja­
mes bierze udział w polityce trójcesarskiej z pewne- 
mi ograniczeniami tylko. Powstańcy hercegowińscy 
odrzucili stanowczo warunki pokoju i amnestyi, po­
dane im przez Portę — i oświadczyli Weselickiemu, 
że gotowi są przystąpić do układów z rządem Mu- 
rada Vgo, jeżeli pośredniczyć będą trzy mocarstwa. 
Czarnogórcy odwołali dyplomatycznego agenta swo­
jego ze Stambułu, et warcie stanąwszy na czele po­
wstania, i toż samo Czarnogóra winszuje sułtanowi 
wstąpienia na tron, oświadczając mu swą przyjaźń. 
Związak troisty jednocześnie runął i wzmocnił się. 
Austrya stanowczo stanęła po stronie Anglii — i o- 
świadczyła Rosyi o mocnem swem postanowieniu 
nieodstspowania od warunków memoryału ks. Gor- 
ezakowa. Europejska liga z zamiarami zgubnemi dla 
Rosyi jest już faktem spełnionym i wszelkie nadzieje 
zawarcia koalicyi pod hegemonią angielską bezpo­
wrotnie runęły. Wojna jest nieuniknioną i pokój naj­
zupełniej pewny. Rząd Murada Vgo składa się z lu­
dzi cywilizowanych i ożywionych najlepszemi chę­
ciami i tenże rząd wstępuje w ślady rządów Abdula- 
Azisa, który żył wówczas, gdy go podawano za 
zmarłego, a umarł właśnie wtedy, kiedy głoszono, 
że żyje i zdrów jest; zabili go softy 30 maja, prze­
ciął sobie sam nożyczkami arterye 3 czerwca i prze­
bił się sztyletem 4 czerwca.

„Takie szczególne i zabawne zestawienie wymy­
słów i rzeczywistości, prawdy i kłamstwa — mówi 
dalej petersburski dziennik — dowodzi, jak dalece 
posuwają swą gorliwość panowie fabrykanci efekto­
wnych wieści, których śmieszne częstokroć wynalazki, 
telegrafy uważają sobie za obowiązek komunikować 
światu, zamilczając jednocześnie o daleko ważniej­
szych a prawdziwych wiadomościach. Publiczność tak 
jest żądną rozmaitych nowinek, jaknajbardziej dra­
stycznych; powszechna namiętność do telegramów,

Ziemi dwie do siebie prostopadłe średnice, mieć będą 
tym sposobem Ziemię podzieloną na cztery równe 
części, z których każda potrzebuje sześć naszych go­
dzin do przesunienia się przez południk księżycowy. 
Dalsze, a zawsze na równe części, tych czterech głó­
wnych, poddziały, doprowadziły ich niezawodnie do 
stósownego podzielenia ich 29ciodniowego dnia z no­
cą, albo raczej ich roku, jak my dzielimy nasz dzień 
na 24 godzin.

Wyżej powiedziałem, że Ziemia dla Zelenitów ma 
też same przemiany światła, jakie nam Księżyc w ciągu 
miesiąca przedstawia. Te zmiany są atoli dopełnicze, 
mianowicie: gdy my mamy nów Księżyca, oni mają 
pełnię Ziemi, pełnia zaś Księżyca dla Ziemian, jest 
nowiem Ziemi dla Zelenitów. To samo ma się ro­
zumieć o dwóch kwadrach, że pierwsza kwadra Księ­
życa, jest ostatnią Ziemi, a ostatnia u nas, jest pier­
wszą na Księżycu. Zgoła, w całym widzialnym świccie. 
niemasz doskonalszej wzajemności nad tę jaką sobie 
Księżyc i Ziemia odpłacają.

Zelenici na półkuli o którój tu mówimy, mają 
także zaćmienia Słońca, z których całkowite, trwać 
mogą dwie godziny. Również mają niekiedy małe 
cząstkowe zaćmienia Ziemi, sprowadzone cieniem który 
Księżyc za sobą rzuca.

Wyżćj rzeczone zmiany światła Ziemi, różnią się 
jednak od takichże zmian Księżyca, lecz nie w ich 
natężeniu ale raczej wtóm, że nie zawsze przedsta­
wiają Zelenitom jednakowy widok, owszem widok ten 
co raz jest inny, a ta zmienjość jest istotnie właści­
wą Ziemi. A kiedy u nich' wszystko jest spokojne, 
ciche, niezmienne, słowem stałe, u nas przeciwnie 
wszystko jest zmiennćm. Dla tego też, oprócz roz­
maitości blasku różnych części powierzchni Ziemi, 
mianowicie zielonego, pochodzącego od wielkich ob­
szarów lasów i niw uprawnych, niebieskiego od oce 
nów, żółtego od stępi w i puszcz a białego od śnie­
gów biegunowych — atmosfera nasza zmienia się 
bez ustanku. Jednego dnia jest całkiem pochmurną, 
a w tym razie posyła Zelinitom jednostajne światło 
białe; innego dnia, atmosfera jest pogodną i prze­
źroczystą. pozwala przeto promieniom słonecznym 
padać na zielone nasze lasy i łany; to nareszcie po-

mogących wywołać to znaczne zniżenie, to mniej 
znaczną zwyżkę kursów na europejskich giełdach, 
tak jest silną, że pokąthi agenci w braku prawdy, 
udają się do kłamstwa, w braku rzeczywistych fak­
tów, mogących połechtać zepsuty smak publiczności, 
Wymyślają najpotworniejsze wieści, byle tylko utrzy­
mywać w stanie ciągłego zaciekawienia roznamiętnio- 
nych lubowników nowości,

„Do takiego właśnie rodzaju wiadomości należy 
odkryty przez wiedeńską nową prasę dyplomatyczny 
dokument, noszący bardzo obiecującą nazwę: „Pro­
jekt praktycznego rozwiązania kwestyi wschodniej", 
którego autorstwo przypisują jenerałowi Ignatiewo- 
wi. Jest to ni mniej ni więcej jak poprawna i do­
pełniona według nowszych potrzeb edycya oklepane­
go „testamentu Piotra Wielkiego"; mówi się tam 
niby, że egzystencya Turcyi jest niepodobieństwem, 
że wszystkie europejskie prowincye jej powinny na­
leżeć do Słowian, lecz — że ponieważ południowi 
Słowianie nie są jeszcze do zupełnego samorządu do­
statecznie dojrzali, więc potrzebują opieki pokrewne­
go sobie rządu, to jest Rosyi. Treść zaś samego 
projektu jest, aby z Turcyi urządzić następne pań­
stwa : 1) królestwo Bułgarskie mające się uformować 
z właściwej Bułgaryi, z Tracyi z wyłączeniem pobrze- 
ża Bosforu do Dardanelów, Macedonii i części Tesalii. 
2) królestwo Albańskie: Albania i Epir z wyłą­
czeniem paszaliku Pryzryca; 3) królestwo serbskie: 
Serbia, Bośnia, paszalik Pryzryca, Hercegowina, 
Czarnogóra i Austryacka Bocca-di-Cotaro; 4) króle­
stwo Rumuńskie: dzisiejsza Rumunia; 5) królestwo 
greckie: dzisiejsza Grecya, południowa część Tesalii, 
Kandya i wyspy tureckiego archipelagu europejskie i 
azyatyckie. Bułgarya (6 '/2 milionów ludności) będzie 
mieć króla z dynastyi Rosyjskiej; Albanja (1 '/2 mil.) 
Król arcyksiążę Austryacki; Serbia (3,000,000) kró­
lem mieć będzie księcia Czarnogóry Mikołaja. Ru­
munia i Grecya ma pozostać pod berłem panujących 
tam obecnie. Zaś część, Tracyi z Konstantynopolem, 
Bosforem i Dardanelami, równie jak i azyatyckie po- 
brzeże, przyłączają się do Rosyi. Konstantynopol bę­
dzie centrem południowo - słowiańskiego związku, do 
którego mogą się dołączyć Rumunia i Grecya, z wa­
runkiem wszakże poddania się w takim razie hege­
monii rosyjskiej we względzie dyplomatycznym i wo­
jennym.

„Czy ten koncept N . f r .  Presse niedołężna prze­
róbka starych projektów, które tak od dawna przy­
pisują się Rosyi, że już miały czas stać się banal- 
nemi—kończy petersburgska gazeta—czy ten koncept 
zasługuje na najmniejszą uwagę ludzi poważnych? 
— pozostawiamy to sądowi światłych czytelników".

T u r c y  a .
O krwawym czynie dokonanym w willi Midhata 

paszy, donosi dziennik Stam buł z d. 16 b. m. w o- 
sobnym dodatku następujące szczegóły:

Wczoraj wieczorem około 4 '/a według zegarów tu­
reckich ( a zatem o północy) odbywała się w Ko- 
naku Midhata paszy w Stambule rada ministrów. 
Obecnęmi byli prócz pana domu w. wezyr Mehmed 
Ruszdi pasza, Hussein Avni pasza; w. admirał (ka- 
pudan pasza) Acbmed Kaiserli i Raszid pasza mini­
ster spraw zagranicznych.

O wyż wspomnionćj godzinie ukazał się oficer w 
konaku na wyższym piętrze i wezwał pełniącego tu 
służbę Jussufa Agę, który się znajdował w przedpokoju 
raćnój sali, aby mu wstępu dozwolił, gdyż ma inte­
res do ministra wojny. Jussuf Aga odrzekł, że to 
być nie może, gdyż konfereneya już się rozpoczęła.

Oficer (Hassan bey, czerkies, b. adjutant księcia 
Jussufa Izzedina Efendego) tak natarczywie nalegał, 
że Jussuf Aga w końcu zdecydował się zejść na dół, 
aby zawiadomić kamerdynera oczekującego w parte­
rze, który towarzyszył do konaku ministrowi wojny.

Zaledwo Jussuf Aga zszedł ze schodów, czerkies 
Hassan gwałtownie otwarł drzwi do sali, w której 
się odbywała rada i wszedłszy natychmiast na klucz 
je zamknął. Wtedy zwróciwszy się dobył z kieszeni 
rewolwer i dał naprzód ognia do Hussein Avni pa­
szy. Następnie zdruzgotał kandelabr, tak że sala po­
została oświetloną jedną tylko świecą.

W. wezyr zawołał na mordercę: „Nieszczęsny co 
robisz?" „Niebój się, odrzekł Hassan tobie niezłego 
nie zrobię."

Rzucił się powtórnie na ministra wojny, którego 
tuuika była rozpiętą i rozpłatał mu piersi i brzuch 
handżarem.

Następnie strzelił z rewolweru do Achmeda Kai­
serli paszy, kula przeszyła ramię w. admirała, i za­
dał mu prócz tego w bok cios handżarem. W tej 
chwili wypalił jeszcze do Raszida paszy i położył go 
trupem na miejscu.

Jakkolwiek piorunem odbyła się ta  straszna sce-

przerywaną jakby poszarpaną cudną mozajką gór. 
Dla tej też ciągłej zmienności naszej atmosfery, świa­
tło, które my na Księżycu nazywamy p o p i e l a t ó r o ,  
na Ziemi bezustanku zmienia swoje natężenie. Tę 
niestałość, albo raczej ruchliwość widoku, tę nieu­
stanną zmianę uważając Zelenici, sądzą niezawodnie, 
że Ziemia nie jest zamieszkaną. Bo i na czemżeby 
mogli opierać swe domysły jćj zamieszkania? Oni 
mają pod swemi nogami grunt stały na którym żyć 
mogą — gdy tymczasem nic podobnego na Ziemi 
nie dostrzegają. Czyżby na tej ciągle zmiennej war­
stwie atmosfery, która całą okrywa Ziemię — albo 
na tym zielonym płacie (oceanie) zajmującym wię­
kszą część Ziemi — albo nareszcie na tej sto razy 
powstającój i niknącej powłoce (chmurach) mogły 
żyć rozumne istoty? Zresztą, Ziemia wirując około 
swej osi, następnie podległą jest zmienności swych 
żywiołów — toć chyba żyjące jej istoty byłyby bez 
ciężkości — a jakże coś podobnego nawet pomyśleć 
mogą? Z tych powodów, szczególniej jeżeli na Księ­
życu niby uczeni są równie biegli jak u nas w wy- 
rozumowaniu nawet niepodobnvch rzeczy, tedy już 
od dawna są pewni, że Ziemia nie jest zamieszkaną.

Wszystko co się dotąd powiedziało o Księżycu, ro­
zumieć należy o widzialnej nam jego półkuli. Prze­
prawmy się teraz przez równfk księżycowy, albo jak 
nasi żeglarze mówią, przez l i n i ą  na półkulę nam 
nigdy niewidzialną, jak rzeczeni żeglarze przeprawia­
ją się na półkulę południową Ziemi.

Niestety! Zelenici tej półkuli nie mają Ziemi, 
któraby oświecała ich noce i im , swym wirowym 
obrotem, przedstawiała tak urozmaicony widok, jak 
ich przeciwnożnym. A gdy na pierwszej półkuli nie 
masz prawie nocy, bo po zachodzie Słońca zapala 
się Ziemia i żywem światłem oświeca noc i nie ga­
śnie aż do nowego, następnego dnia,'wschodu Słoń­
ca, i gdy tu widok nieba ożywiony jest światłem nie- 
mąjącćm równego, biedni Zelenici tamtej półkuli, 
nie mają nocnej lampy. To też ich niebo czarne spro 
wadza noc zupełnie ciemną, swą jednostajuością, 15 
naszych dni trwającą, nader nudzącą. Dołączywszy 
do tego zupełnie głuchą ciszę, bo bez najlżejszego 
powiewu wiatru, i porównawszy myślą z naszemi

na, zdołał jednak Achmed Aga zaufany sługa Mid­
hata paszy wyważyć drzwi i wpadł do pokoju w 
chwili, gdy Raszid pasza ugodzony został kulą. Ach­
med Aga ujął mordercę schwyciwszy go z tyłu z? 
ręce, lecz ten wyrwał się i ugodził kulą w głowę 
nieszczęśliwego Agę.

Tymczasem ze Wszystkich stron nadbiegła pomoc 
i wpadli raptownie zapty z bliskiśj strażnicy. Hassan 
miał czas położyć jeszcze trupem Javera (adjutanta) 
i jednego zaptę.

W końcu pochwycono mordercę, który godził je ­
szcze rewolwerem w Midhata paszę. Ostatni zacho­
wał szczęściem dość zimnej krwi, aby niedopuścić 
dokonania doraźnej egzekucyi przez siłę zbrojną na 
mordercy, który tę przerażającą rzeź sprawił.

Hassan Bey znajduje się obecnie w więzieniu.
Zwłoki zamordowanych przeniesione zostały o świ­

cie do seraskieratu.
Mniemano na chwilę, że i W. admirał życie utra­

cił, pochodziło to jednak ztąd, że Achmed Kaiserli 
przybywszy do seraskieratu, zemdlał. Na szczęście 
jednak, jak się dowiadujemy, rany jego nie są śmier­
telne i spodziewać się można, że rychło wróci do 
zdrowia.

Przypuszczają, że następujące miały być powody, 
które skłoniły mordercę do tej okropnej zbrodni:

Hassan Bey otrzymał onegdaj rozkaz od ministra 
wojny udania się do Bagdadu, gdzie miał być wcie­
lonym do tamtejszego korpusu. Odmówił on wprost 
opuszczenia Konstantynopola i skazany został za 
to wykroczenie przeciw subordynacyi na ścisły a- 
reszt. Wczoraj prosił, aby mu pozwolono wyjść, 
przyrzekając, że gotów je3t być posłusznym rozka­
zowi. Uwolniono go więc i wieczorem udał się do 
Jali Hussein Avni paszy. Tu dowiedział się, że 
minister wojny znajduje się na tajnej Radzie odby­
wającej się u Midhata paszy i natychmiast tam po­
spieszył.

Reszta wiadomą jest z tego, co wyżej było powie- 
dzianem.

Nadmienić jeszcze należy o godnych uwagi słowach 
Hassan Beya. Gdy go pochwycono rzekł: „Żałuję, 
żem zabił tego biednego zaptę, a szczególnie żałuję, 
żem chybił Midhata paszę.

Jeżeli, dodaje dziennik, uspakajać co może wobec 
tego strasznego wypadku, to jedynie uwaga, że nie 
była tu w grze żadna polityczna namiętność.

Mronifea miejscowa i zagraniczna.
Kraków 21 czerwca. Jutro we czwartek po 

południu zamknięty zostaje tydzień obchodu Bożego 
Ciała procesyą maryacką po mieście, poczem przy­
padnie doroczny obchód pamiątkowy „Konika Zwie­
rzynieckiego," który niegdyś od klasztoru Zwierzy­
nieckiego najdalej do pałacu biskupiego docierał, tam 
odbierając dań; ale teraz aż na Rynek zapuszcza swoje 
zagony.

— Z zadowoleniem naznaczyć nam przychodzi, że 
na wczorajszej po południowej procesyi wychodzącej 
z kościoła Śej Anny były w użyciu starodawne kotły, 
na których zaniedbanie w czasie procesyi Bożego Ciała 
uskarżaliśmy się.

— W Akademii umiejętności odbyło się dnia 20 
b. m. posiedzenie Wydziału matematyczno-przyrodni­
czego pod przewodnictwem Dyrektora Wydziału Dra 
C z e r w i a k o w s k i e g o .  Przewodniczący przedstawił 
pracę nadesłaną przez Dra K a m i e ń s k i e g o :  Po­
równawcze badania nad wzrostem Pływaczów. U- 
chwalono oddać tę rozprawę do sprawozdania prof. 
Drom C z e r w i a k o w s k i e m u  i J a n c z e w s k i e m u .  
Dr Karol O l s z e w s k i  odczytał treść swej rozprawy: 
Przyczynek do wykrycia arsenu w dochodzeniach 
sądowych za pomocą prądu  elektrycznego. Po dłuż­
szej dyskusyi, w której udział brali oprócz autora 
profesorowie Dr C z y r n i a ń s k i  i Dr S t o p c z a ń -  
s k i, przesiano tę rozprawę komitetowi redakcyjnemu. 
Prof. Dr J a n c z e w s k i  wyłożył treść swej rozprawy: 
Rozwój pączka u skrzypów. Po krótkiem wyja­
śnieniu udzielonem przez autora na uwagi zrobione 
przez Dra C z e r w i a k o w s k i e g o  i Dr R o s t a f i ń ­
s k i e g o ,  odstąpiono tę rozprawę komitetowi redak­
cyjnemu. W dalszym ciągu poprzedzającego odbyło 
się posiedzenie administracyjne Wydziału, na którem 
zatwierdzono następujących Członków przez Komisyę 
antropologiczną przybranych: X. Władysława Siar -  
k o w s k i e g o  i Dra Władysława K o s i ń s k i e g o .

— Jutro we czwartek w Muzeum techniczno-prze- 
mysłowem zostanie otwartą wystawa rysunków uczen­
nic, która trwać będzie przez cztery dni, wstęp wolny 
od godz. lOej zrana do 5ej po południu.

— Onegdaj Wyśledziła i ujęła służba policyjna mło­
dego człowieka, który ostatniemi czasy po tutejszych 
hotelach zaciągał długi i żył na kredyt, nie zapłacił

krótkiemi, a często wspaniałemi nocami, trudno się
wstrzymać od ich pożałowania. Pomimo to, może 
Stwórca obdarzył ich na tak długą noc jakićm nam 
nieznanćm światłem, jak n. p. nasze przybiegunowe 
kraje mają częste i świetne zorze północne — może 
też oczy tych, według Ziemian upośledzonych mie­
szkańców Księżyca, tak są urządzone, że tak dobrze 
widzą w nocy jako i w dzień — a może też śpią 
przez 15 dni nocy, jak nasze bobaki. Takich mo ż e  
dałoby się bardzo wiele przytoczyć. Pewną atoli jest 
rzeczą, że Stwórca postawił ich w takich warunkach, 
iż im wśród nich jest zupełnie dobrze. Wszelako ła­
two to pomyśleć, jak muszą być szczęśliwymi ci z 
.pomiędzy nich, którym środki pozwalają, albo któ­
rych zapędzą interesa aż na półkulę do nas zwróco­
ną, gdy zobaczą w całym blasku Ziemię! Zaiste! ni- 
czśm jest radość i uniesienie tych naszej Ziemi szczę­
śliwców, co przeprawiwszy się za linią, po pierwszy 
raz zobaczą wspaniałe południowe sklepienie niebios, 
jaśniejące nieznanemi im dotąd gwiazdami, szczegól­
niej też. gromadę południowego Krzyża. Ci wędrow­
cy, na widok Ziemi z początku nie wierzą swym o- 
czom i zapytują się tamtejszych szczęśliwych mie­
szkańców, czyii przypadkiem ten świetny balon nie 
jest tylko złudzeniem, albo tćż przecbodnićin zjawi­
skiem? Lecz posuwając się w swej podróży ku środ­
kowi widzialnej od nas półkuli, przekonywają się, że 
to nie jest omamienie ale rzeczywistość, bo w miarę 
posuwania się w rzeczonym kierunku, ów balon wzno­
si się w górę. Przy dłuższym tu pobycie, spotyka 
ich nowe zachwycenie, nowy a im nie znany widok! 
Skoro bowiem rzeczony balon chowa się pod poziom, 
(Ziemia zachodzi), podziwiają wschodzące słońce, 
które Bóg zawiesił na niebie, aby im było widno i 
ciepło. Tak to wielką jest różnica dwóch półkuli 
Księżyca co do światła! To tćż szczęśliwą do nas 
zwróconą półkulę zamieszkują może tylko uprzywile­
jowani Zelenici, rządcy i magnaci, oraz szlachta księ­
życowego państwa, biedny zaś lud pracowity, wie­
śniacy, skazani są na obywanie się bez. tych przy­
jemności, iżby nie mieli przeszkody i tem więcej na 
utrzymanie i wygody pierwszych pracować mogli. 
Może też z tego powodu pielgrzymki dla zobaczenia

także doróżkarza, mieniąc się Albinem Streich. Wła­
ściwe jego nazwisko, jak twierdzi, ma być Artur Er 
win bar. Zedlitz-Neukirch, pochodzi z Gorzelic (Gorlitz) 
na Szląsku, liczy lat 25, jest porucznikiem pruskim 
w 25 pułku piechoty, w październiku r. z. opu­
ścił pułk swój stojący w Strasburgu i przez Austryę, 
Czechy, Morawę, Szląsk austryacki przybył tutaj, był 
w Wieliczce i Bieżanowie i przyjął obowiązki lokaja 
w Dębnikach, gdzie też istotnie przytrzymano go w 
liberyi. Przez czas jakiś miał służyć za pisarza w 
szpitalu Braci Miłosierdzia na Kazimierzu. Rzeczywi­
ście żandarmerya z Wieliczki śledziła go, gdyż w 
okolicach Wieliczki i Bieżanowa żył również cudzym 
kosztem, zaciągając długi. Mówi on dobrze po polsku, 
po niemiecku i po francusku, pisze ładnie, ma obej­
ście przyzwoite, skończył podobno gimnazyum i szko­
łę wojskową w Prusach. Brakuje mu średniego palca 
u lewej ręki, który jak twierdzi, stracił w wojnie 
francusko-pruskiej. Znaleziono przy nim krucicę i 
książeczkę wojskową pruską na imie Alwina Streicha, 
fotografa i podoficera 7go pułku grenadyerów, pocho­
dzącego z Nowego Tomyśla w obwodzie Buckim w 
Wielkopolsce. Używał on też książeczki tej i nazwi­
ska Streicha. Streich, czy też Zedlitz oddany został 
sądowi.

— Przytrzymany tu w zeszłym tygodniu Kasper 
Marzecki na kradzieży sukni jedwabnej, włóczył się 
po domach pod przybranem nazwiskiem Rudnickiego.

— Jzrael Geduldig, faktor, złożył w policyi zna­
leziony dziś rano w ułicy Grodzkiej kluczyk kasy 
ogniotrwałej.

— Straż policyjna przytrzymała Józefa Ostróżkę, 
wyrobnika, który powierzonego mu konia z wozem 
na Kazimierzu, wartości 120 złr., wydał złodziejowi, 
a ten z niemi umknął, i Wład. Klimka czeladnika 
szewskiego, poszukiwanego za kradzież skór.

— Wczoraj żandarm Jan Liszka wykrył sprawców 
kradzieży popełnionej w nocy d. 5 b. m. we dworze 
w Marszowcu przez włamanie się, gdzie zabrano odzież 
i pieniądze około 78 złr. Dopuścili się tej kradzieży 
Jan Sierdzeń, znany złodziej z Bolenia i jego żona 
Maryanna. Znaleziono u nich część rzeczy skradzio­
nych i pieniędzy.

— W Babicach w powiecie Bialskim spaliła się d. 
15 b. m. 7-letnia dziewczyna, na której pod nieobe 
cność rodziców zajęła się odzież z pieca.

—  Do Rady powiatowej Liskiej wybrano z gmin 
wiejskich Józefa Bielaka, radnego gminy Liska.

— W sobotę odbędzie się w Przemyślu koncert 
wokalny i instrumentalny Towarzystwa muzycznego 
pod kierownictwem dyrektora p. Ludwika Dietza. 
Program obejmuje utwory Kreutzera, St. Saóns, Mo­
niuszki, Liszta, Belliniego, Grimma, Hummla i Mo­
zarta.

— Minister rolnictwa hr. M a n n s f e l d ,  który wczo­
raj rano przybył do Lwowa, zwiedził szkołę leśną, 
muzeum techniczno-przemysłowe miejskie i przyjmo­
wał władze, poczem był na obiedzie u ks. Adama 
Sapiehy a stamtąd miał wyjechać do Dublan dla zwie­
dzenia tamecznej szkoły uprawy lnu.

— W poniedziałek, jak pisze Dziennik Polski, 
podczas przedstawienia w teatrze we Lwowie, p. Zbo- 
iński spostrzegł ze sceny siedzącego w krześle nie­
jakiego W., który mu przed rokiem skradł 200 złr. 
i zegarek. Nie będąc pewnym, czy się nie myli, wy­
szedł po akcie, a sprawdziwszy tożsamość osoby, u- 
dał się do komisarza policyi z prośbą o aresztowanie 
złodzieja. Mimo, że W. wypierał się swego nazwiska, 
aresztowano go natychmiast.

Gam. Lwowska pisze w tej sprawie: Policya are 
sztowała w teatrze Władysława Winnickiego, ściga­
nego listami gończemi za znaczną kradzież dokona­
ną przed dwoma laty w K r a k o w i e .  Winnicki za­
pewniał początkowo, że się nazywa Edward Kohler, 
na dowód czego okazał pasport na to nazwisko. Na­
stępnie jednak wyznał, że pasport jest fałszywy i że 
jest tym samym, który przed dwoma laty skradł u 
p. R. w Krakowie podczas gry hazardownej w karty 
2000 rubli niewiadomemu mu z nazwiska obywate­
lowi z Królestwa Polskiego. Pasportu miał mu poży­
czyć niejaki Czarnowski we Lwowie. Winnicki jest 
rodem z Warszawy, z zawodu nauczycielem prywa­
tnym, liczy lat 28. Przybył teraz do Lwowa wprost 
z Żytomierza.

— Przegląd Lwowski zeszył 12ty ozdobiony jest 
na czele na cześć 30ej rocznicy papiestwa Piusa IX 
piękną winietą z popiersiem Ojca Śgo i widokiem ko­
ścioła Śgo Piotra i zamieszcza artykuły: X. Edwarda 
P o d o l s k i e g o  „Vivat Pius IX;“ dalej „Filozofia i 
jej zadanie," przez X. Maryana M o r ąw s k i e g o 
(c. d .); —  „Andrzej z Piasków Bobola," przez Lu­
dwika Z a r e w i c z a  (c. d .);— „Cerkiew rosyjska i jej 
nauka o dogmacie Niepokalanego Poczęcia" (podług 
G a g a r i n a ) ; — Adres kapituły i kleru ruskiego we 
Lwowie do kard. Ledóchowskiego;— Mowa Ojca Śgo

Ziemi, tam są wzbronione, jak u nas do miejsc cu­
downych. Ale nie, wszak tam niemasz ks. Bismarka.

Nasi niby —- astronomowie, rozmyślając nad tak 
różnemi stósunkami obu półkuli Księżyca, przyszli 
do bardzo wielu, a coraz dziwaczniejszych wniosków. 
Wspomnę tu tylko o jednym, jakoby kula księży­
cowa nie miała drugiej połowy, i że do nas zwró­
cona, jest z tamtej strony wydrążoną i ma postać 
żydowskiej mycki czyli jarmułki. To atoli ich zda­
nie okazało się niedorzecznćm, bo nie pomyśleli, że 
astronomowie już dawno dowiedli tak z w a n e g o  
w a ż e n i a  s i ę  K s i ę ż y c a ;  przez co widzimy wię­
cej niż połowę bo 57 setnych części całej kuli księ­
życowej.

Już wyżćj powiedziałem, że Księżyc nie ma at­
mosfery, a zatćm nie ma też wody, bo ta tylko pod 
ciśnieniem pierwszej, w stanie płynnym utrzymać 
się może; bez nićj obraca się w parę; nie ma tak­
że ognia, bo palenie bez przystępu powietrza odby­
wać się nie może. Chyba, że woda i ogień są ró­
żnemi od naszych na Ziemi. I nie inaczćj, ponie­
waż chmury nigdy nie pokrywają ich nieba, pewną 
zatem jest rzeczą, że ich woda, jeżeli ją  rzeczywi­
ście mają, nie jest naszą wodą; o ogniu zaś, czyli 
się ten palić może z przystępem innego, różnego od 
naszego powietrza, nic powiedzieć nie mogę, chyba 
że on jest różnej od ziemskiego natury.

Byli i tacy marzyciele, co mniemali, lecz źle mó­
wię, twierdzili, iż niewidzialna nam połowa Księ­
życa, ma atmosferę a następnie i wodę, ogień, oraz 
najpiękniejszą wschodnią i zachodnią zorzę; lecz to 
wszystko żadnym, choćby tylko prawdopodobnym, 
nie poparte dowodem, zostanie zawsze wątpliwćm, 
zawsze marzeniem, a może nigdy niezbadaną ta­
jemnicą. Jakże bowiem twierdzić, że jedna półkula 
ma a druga nie ma atmosfery, nie dając zarazem 
silnej a nieprzeinkliwej tym półkulom przegnity? 
Przecież atmosfera, o jakićj my mamy wyobrażenie, 
należy do gazów, a  zatćm do ciał rozprężliwych, 
cóżby ją  więc wstrzymało od oblania całej kuli?

Aczkolwiek mówiłem dotąd o Zelenitach jakoby 
nam dobrze znanych, to przecież co się tyczy ich 
wzrostu postawy, barwy, i wielu innych własności,

d. 29 maja; — Notatki literackie; — Korespondencya 
z Krakowa; — Kronika.

— Jak nam donoszą, w Jaśle istnieje prawdziwe 
bióro wcrbownicze wychodźców do Ameryki. Już nie­
raz pisaliśmy, że ajentom tego rodzaju idzie jedynie
0 dostarczenie zarobku statkom przewozowym bam- 
burskim, przyczem sami biorą zapłatę od hamburskie- 
go przedsiębiorstwa żeglugi atlantyckiej, a jak nas 
zapewniają, ajenci owi pobierają po dwa dukaty za 
głowę. Ponieważ wychodżtwo z Niemiec do Ameryki 
ustaje, więc spekulanci rzucili się na Galicyę i na­
mawiają chłopów, od których wspólnicy ich kupują z* 
bezcen ziemię, jak to już Anczyc wyświecił w swoim 
dramacie „Emigracya chłopska". Otóż w Jaśle jeden 
z głównych ajentów, a człowiek miejscowy, rozlepił 
nadto plakaty zapraszające do emigracyi i obiecuje 
nawet dostarczyć pieniędzy na drogę wychodźcom. 
Z nakazu Starosty odezwy te pozrywano. Ale to nie 
dosyć. Władze miejscowe powinny wziąść się energi­
cznie do rzeczy. Wprawdzie z urzędu nie można za­
bronić wynieść się z kraju, ale z urzędu należy wej­
rzeć, aby nie łudzono głupich i nie oszukiwano, a nie 
handlowano ludźmi, bo takie przypadki są przewi­
dziane kodeksem karnym. Za mało zwracają władze 
uwagi na ten rodzaj wyzyskiwania, i dla tego tak on 
się rozpościera. Dodać możemy, że policya wiedeń­
ska śledzi za ajentami, którzy namawiają chłopów 
w okolicy Wiednia do wychodżtwa do Brazylii.

— Wiadomo, że pruskie ustawy majowe zakazują 
tylko nadzwyczajnych obchodów i procesyj katolickich, 
tolerują natomiast w zasadzie procesye zwykłe, a  
mianowicie w święta Bożego Ciała, z tem jednak za­
strzeżeniem, aby procesye i obchody religijne po za 
obrębem kościoła się odbywające, nie tamowały wol­
nego ruchu w mieście i nieprzeszkadzaly ludności 
innych wyznań lub bezwyznaniowej do załatwiania 
swych interesów. Zastrzeżenie to wystarcza, aby co­
rocznie dać policyi możność prowokowania zamieszek
1 dopuszczania się nadużyć. W tym roku procesyą 
Bożego Ciała w Poznaniu, jak donoszą oba tamtejsze 
dzienniki polskie, odbyła się przy nadzwyczajnym 
udziale wiernych, po części o kilka i kilkanaście mil 
przybyłych, zwłaszcza z tych parafij, gdzie już nie­
ma komu odprawić procesyi, bo księża wygnani. Pro­
cesyi przewodniczył w licznym orszaku duchowień­
stwa X. kanonik Dereszowski. Od rana wszystkie 
sklepy były pozamykane i wszelki ruch przejezdnych 
ustał. Dopiero kiedy procesyą wyszła z katedry, wy­
stąpił dyrektor policyi p. Staudy, kilku komisarzy i 
żandarmów konno, z wielkim hałasem przestrzegając 
wrzekomo porządku, którego nikt niemącił. Zaczęły 
krążyć wozy magistrackie i rządowe po rynku, aby 
dać pozór policyi do interwencyi, żeby procesyą zo­
stawiła wolne miejsce do przejazdu. Mimo hałasów 
policyi i gromkiego wołania p. dyrektora: Donner- 
wetter Herr Comissarius! halten sie die Passage 
f r e i!  pobożna ludność tak umiała uniknąć wszelkiego 
starcia, że procesyą odbyła się w największym po­
rządku. W dniu tym dwa bataliony piechoty i szwa­
dron jazdy były skonsygnowane w koszarach w czasie 
rannej i poobiednej procesyi, na której policya ró­
wnie była czynną i aresztowała dwie osoby.

— P r a g a  19go czerwca.
W dzień Bożego Ciała odbyła się, pomimo niepe­

wnej bardzo pogody, uroczysta procesyą na Zamku 
tutejszym, którą prowadził sam książę kardynał 
S c h w a r z e n b e r g ,  arcybiskup praski, w otoczeniu 
całej kapituły metropolitarnej i w asystencyi wojska, 
jeneralicyi i wyższych urzędników. Wczoraj w nie­
dzielę odbyły się tutaj aż trzy procesye Bożego Ciała: 
na Starem Mieście celebrował znowu sam książę Kar­
dynał; na Małej Stronie X. biskup snfragan P r e s e k a 
a na Nowem Mieście jeneralny wikaryusz. Udział pu­
bliczności był bardzo liczny, wojsko i gwardya miej­
ska w pełnej paradzie, asystowały wszędzie ducho­
wieństwu. Na Wyszehradzie, jak co roku tak i wczo­
raj miał prowadzić procesyę X. infułat S z t u l c ,  pro­
boszcz kapituły, ale choroba nie pozwoliła dostojnemu 
prałatowi dopełnić tego obrządku, zastąpił go więc 
jeden z kanoników.

— Z końcem tego miesiąca wielka ilość różnych 
biletów banków niemieckich traci swoją wartość; nie­
podobna ich zaś wymienić wszystkich. Wogóle zatem 
bezpiecznie jest nie przyjmować biletów banków pry­
watnych dessauskich, brunświckich, gerajskich, gotaj- 
skich, lipskich, lubeckich, saskich, turyngskich i t. d.

— Skazany na pięć lat ciężkiego więzienia han­
dlarz starożytności w Wiedniu Weininger, wypuszczo­
ny został na wołną nege za kaucyą 18,000 złr., do­
póki proces jego nieprzejdzie przez wyższe instaneye.

— W Ayr w Szkocyi spaliła się d. 16 b. m. fa­
bryka kobierców. Z pomiędzy robotników w tej fa­
bryce zatrudnionych brakuje 26 kobiet i dziewcząt 
tudzież jeden mężczyzna. Zatem tyle osób zginęło 
w płomieniach.

nie mogę zaspokoić ciekawości czytelników z tej 
prostej przyczyny, że nidtylko ja ,  ale nikt i nic 
w tym względzie nie wie, i zapewne nigdy wiedzieć 
nie będzie. To atoli jest rzeczą pewną, że skoro 
Księżyc nie ma atmosfery, to jego mieszkańcy, ró­
wnając ich z mieszkańcami Ziemi, bez względu na 
ich organizm, byliby głuchoniemymi; bo jak wiado­
mo, powietrze swem drganiem jest sprawcą i tele­
grafem wszelkiego głosu i słuchu i że narzędzia, ro­
zumie się zdrowe, służące do wydawania i przyjmo­
wania takowego, bez powietrza nic nie znaczą. W fi­
zycznych przeto stosunkach Księżyca, jakie nam ob- 
serwacye wskazują, nie mają Zelenici mowy słownej 
lecz tylko mowę na migi czyli symboliczną; pano­
wałoby przeto na Księżycu wieczne milczenie, cisza 
nie do pojęcia.

Zaiste! puściwszy myśl na tę drobniuchnę nasze­
go archipelagu wysepkę, przedzieloną od nas wą- 
ziuchną, bo w jednóm miejscu nie całe 49 tysięcy 
mil szeroką cieśniną, człowiek rozważający i robią­
cy sobie pytania: czyli tam są rzeczywiście żyjące 
istoty? jakie są ich władze umysłowe i moralne? 
jaka może być ich historya? ich wyobrażenia ? zwią­
zki towarzyskie? gospodarka? jednem słowem: co 
oni są? czy myślą o nas jak my o nich myślimy? 
i tysiące innych pytań, staje osłupiały — a myśl 
pod natłokiem tych pytań zupełnie osłabła, całkiem 
upada, a nie słysząc żadnój z nikąd odpowiedzi, za­
wsze skończyć musi na pytaniu.

W końcu jednak powtarzam, co już nieraz po­
wiedziałem, że istoty, które się w tamtych stosun­
kach fizycznych porodziły, żyją niezawodnie zupełnie 
swobodnie, i jak nam urodzonym na Ziemi, tak im 
na koniecznych do życia warnnkach nie zbywa. Po­
śpieszam wszelako dodać, że tak twierdząc, nie mó­
wię, iż na Księżycu z pewnością są żyjące istoty, 
owszem mocno stoję przy odpowiedzi Arago na po­
czątku przywiedzionej.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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T e a t r  l e t n i .  Jutro we środę dnia 22 czerwca, 
komedya w 5ciu aktach napisał G. von Moser, tłu­
maczył dla sceny krakowskiej L. Powidaj; Ultimo. 
Początek o godzinie 8ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen­
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia 20 czerwca pochmurno; termometr od 15-5 
doszedł do 26-5 C. Barometr zwolna opada; dnia 21 
czerwca o godzinie 6cj rano stan jego był 743'8 mi­
limetrów; termometru 17'4 C. Wiatr północno-wschodni.

— We czwartek dnia 22 czerwca: Sgo Paulina bi­
skupa wyznawcy.

g o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i H a n d e l

W iązacz Zabłockiego.
P. Erazm Zabłocki, wynalazca przyrządu do wią­

zania zboża, zgłosił się w maju b. r. do Komitetu 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, prosząc o za­
rządzenie próby wynalazku i ocenienie praktyczności 
jego dla rolnictwa. Komitet najchętniej zajął się 
tą  sprawą i wyznaczył na próbę dzień 1 czerwca, 
w którym spodziewał się licznego zjazdu członków 
Towarzystwa na Zgromadzenie ogólne. Do komisyi, 
mającej zbadaó i wypróbować wynalazek p. Zabło­
ckiego, powołał Komitet z grona swego pp. Józefa 
K o n o p k ę  i Tadeusza L a n g i e g o ,  zapraszając 
także na jej członków pp. Walerego K o ł o d z i e j ­
s k i e g o  inżyniera z Krakowa, Tomasza R y l s k i e ­
g o  i Romana B a s t g e n a  profesorów wyższej szkoły 
rolniczej z Dublan. Komisya wybrała przewodni­
czącym p. Józefa Konopkę a sprawozdawcą p. Ta­
deusza Langiego i złożyła Komitetowi Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego następujące

S p r a w o z d a n i e :
Przyrząd p. Zabłockiego składa się z dwóch że­

laznych, w półkole wygiętych ramion, które za po­
mocą odpowiedniego mechanizmu zwierają się tak, 
iż obejmują zżęte przez żniwiarkę zboże, opasując je 
równocześnie powrósłem. To ostatnie, skręcone ze 
słomianego sznura, ma na jednym końcu gruby wę­
zeł, a na drugim kulkę otwartą. Ramiona żelazne 
przed wiązaniem stoją rozwarte, a powrósło zacze­
pione obu końcami, leży na nich poziomo. Gdy 
zżęte żniwiarką zboże zsunie się po stole na tylny 
brzeg jego i zakryje powrósło _— wówczas w skutek 
przyciśnięcia odpowiedniej dźwigni zwierają się nagle 
ramiona przyrządu, obejmują zboże i wtłaczają wę­
zeł powrósła w kulkę, wiążąc tym sposobem snop. 
Cały przyrząd umieszczony jest tuż pod tylną kra­
wędzią stołu żniwiarki — a robotnik poruszający ra­
mionami wiązacza, siedzi na koziołku przymocowa­
nym do tylu żniwiarki. Mały chłopiec, po każdem 
związaniu i wyrzuceniu snopa zakłada nowe powrósło 
na rozwarte ramiona wiązacza.

Próbę przyrządu p. Zabłockiego odbyła komisya
w następujący sposób: . . . . .  . , . . . .

Wzdłuż drogi, którą przejezdzać miała żniwiarka 
z przymocowanym do niej wiązaczem, rozstawiono 
kilku ludzi w odległości ośmiu do dziesięciu kroków. 
Każdemu z nich polecono trzymać na rękach odpo­
wiednią ilość słomy równej — i w chwili, gdy żni­
wiarka przejeżdżać będzie, rzucić całe to naręcze na 
stół. Polecenie to mniej lub więcej zręcznie wyko­
nano, a komisya przyznać musi, że ile razy słoma 
upadła na stół żniwiarki normalnie, t. j. w takim 
kierunku, w jakim pada na niego zżęte zboże, tyle 
razy przyrząd związał snopy. Dwa z nich rozwiązały 
się wprawdzie zaraz, ale przyczyną tego była za 
mała ilość słomy, której powrósło należycie ścisnąć 
nie mogło, Za powrotem zaś na tej samej dro­
dze związano w powyższy sposób znowu kilka sno­
pów. Na żądanie wielu obecnych wprowadzono żni­
wiarkę w zielone, na pniu stojące żyto i oczywiście 
ani snopa nie związano, bo żniwiarka ani dobrze 
zżąć ani nagarnąć zielonego zboża ku wiązaczowi nie 
mogła. Komisya przewidywała tę trudność i dla 
tego próby wiązacza na zielonem zbożu nie przed' 
siębrała. Zresztą nie chodziło tu o wypróbowanie 
żniwiarki, lecz jedynie tylko o zbadanie przyrządu 
do wiązania suchego, leżącego już na stole zboża.

Na podstawie szczegółowego zbadania wynalazku 
p. E. Zabłockiego i odbytej próby komisya twierdzi: 

że z a s a d ę  k o n s t r u k c y i  p r z y r z ą d u  do 
w i ą z a n i a  s n o p ó w  p o w r ó s ł e m  S ł o m i a ­
n e m  r o z w i ą z a ł  p. Z a b ł o c k i  p o m y ś l ­
n i e — i p 0 z r o b i e n i u  j e s z c z e  n i e k t ó ­
r y c h  k o n i e c z n y c h  u l e p s z e ń  t a k  w 
k o n s t r u k c y i  j a k  i w s a m e m  w y k o n a ­
n i u  p o w i n i e n b y  ten p r z y r z ą d  w y m a ­
g a n i a  p r a k t y k i  r o l n i c z e j  z a d o w o l n i ć .

Jako główne zalety wynalazku podnosi komisya:
1) że wiąże snopy powrósłem Słomianem, które 

nawet z mierzwiastej słomy robić można.
2) że konstrukcya przyrządu prosta, silna i lekka;
3) że przyrząd cały nie wiele może kosztować i 

w razie potrzeby łatwo da się naprawić przy 
pomocy wiejskiego ślusarza.

Do obsługi wymaga wiązacz p. Zabłockiego jedne­
go, silnego robotnika i małego chłopca.

0  sile pociągowej do użycia przyrządu potrzebnej,
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remiaya nic stanowczego powiedzieć nie może, ze 
wiględu, że próby nie mogła odbyć na zbożu doj­
rzałem, a przyrząd złączony jest ze żniwiarką. 
Chcąc na to odpowiedzieć, trzebaby siłomierzem 
ocenić wprzód siłę, spotrzebowaną przez działanie 
samej żniwiarki, a następnie zmierzyć opór tejże 
wraz z wiązaczem. Różnica tych dwóch wartości 
byłaby miarą oporu samego wiązacza. Łatwo każdy 
zrozumie, że użycie siłomierza przy próbie na zielo­
nem zbożu lub słomie nie wykazałoby rzetelnego

^Komisya wyraża życzenie, aby p. Zabłocki posta­
rał się o zastosowanie swego wynalazku do każdej 
dobrej żniwiarki, ta bowiem, przy której go umie­
ścił, nie jest bynajmniej najlepszą.

Jak wszędzie, tak i na tej próbie różne dały się 
słyszeć głosy zgromadzonych widzów. Jedni uważali 
zadanie za zupełnie rozwiązane i przeceniali prakty- 
czność tego, niewykończonego jeszcze modelu genial­
nej istotnie myśli. Drudzy niedowierzając, aby tak 
ważny dla rolnictwa wynalazek mógł się mieścić w 
tak prostej konstrukcyi kilku sztabek żelaza, opu­
ścili pole tej pierwszej próby z ironicznym uśmie­
chem na ustach — a niewiarą w sercu. Komisya 
nie podziela wprawdzie zbyt optymistycznych unie­
sień, bo uznaje bezwarunkową potrzebę ulepszenia 
przyrządu przed oddaniem go na użytek rolnictwa; 
wszelako przyznać musi, że myśl w zasadzie szczę­
śliwie przez p. Zabłockiego rozwiązaną została i mo­
żna się spodziewać dobrych po niej owoców. Ze ta­
ki pomsł, po należytem wydoskonaleniu zaznaczy no­
wą epokę w gospodarstwach zbożowych i błogosła­
wieństwem będzie dla tych okolic, które podczas 
żniw z nadzwyczajnym brakiem robotnika walczyć mu­
szą, to nie ulega wątpliwości. Podniósłby on szcze­
gólniej gospodarstwa południowo-wschodniej części 
naszego kraju, południowej Rosyi, Węgier Rumunii, 
i t  p gdzie zboże zżęte zaraz wiązać można, a zwy­
kle tylko przez brak ludzi do tego potrzebnych zna­
czna część plonu marnieje.

Z radością i chlubą ogłosimy — co daj Boże — 
w krótce, że nasz rodak jest wynalazcą tak ważnego 
dla rolnictwa przyrządu. Z bijącem sercem oczekiwać 
będziemy owoców dalszej jego pracy i skwapliwie 
chwytać wieści o rozwoju, ulepszeniu i postępie ge­
nialnej jego myśli. Z uzasadnioną też wiarą wypo­
wiadamy p. Erazmowi Zabłockiemu gorące słowo 
zachęty do dalszej nad jego pomysłem pracy i wy­
rażamy mu życzenie powodzenia serdecznem „Szczęść 
Bożel“

Kraków d. 6 czerwca 1876.
Józef Konopka, człon. Komitetu Tow. roi., Walery 

Kołodziejski, inżynier cywilny, Tomasz Ryl­
ski, profesór mechaniki w Dublanach, Romom 
Bastgen, prof, rolnictwa w Dublanach, Ta­
deusz Langie, człon. Komitetu Towarzystwa 
rolniczego Krakowskiego.

Poradnik przemysłowo-rolniczy w Nr 12tym 
zawiera: Jakie są przyczyny zachwiania się przemy­
słu gorzelnianego u nas? czy zachwianie to grozi 
upadkiem tego przemysłu, a w takim razie jakie z tego 
przewidzieć można zmiany w gospodarstwach z prze­
mysłem gorzelnianym połączonych;— Próby wiązacza 
i próby sikawek; — Sprawozdanie targowe; — Część 
inform, handl. __________

W i e d e ń  dnia 20 czerwca.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 999 sztuk, średnio ciężkich węgierskich 
896, ciężkich bagonów 1316; razem 3211 sztuk.

Galicyjskie płacono od 38 do 44 złr., średnie od 
40 do 48 złr., ciężkie bagony od 46 do 62 złr. za 
100 kilo żywej wagi.

Targ był mdły, wiele zostało niesprzedane.
Wilhelm Amirowicz,

Caffś Stirbok.

P e s z t  19 czerwca. (Targ zbożowy).
Pszenica mdło, cez chęci kupna. Żyto, jęczmień i 

owies utrzymują się w cenie. Kukurudza słabo.
Płacono za pszenicę na 723/i0 kil. od 11 TO do 11'30, 

na 786/i0 kil. od 13T5 do 13*25, żyto 7-60 do 7 92, 
jęczmień na 62 do 63Vl0 kilogramów po 6'00 do 
8-20, owies 41 do 43 kilogram, po 7-67 do 8 —, 
kukurudzę po 4-40 do 4-50, proso po 5*35 do 5-35, 
spirytus po 31*50 za 100 litrów.

W r o c ł a w  19 czerwca.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 20*30 

mark; żyto na 200 f. po 19*— m.; owies na 200 f. 
po 20*30 m; rzepak za 200 f. brutto po 28*— mark: 
olej po 67*— m.; spirytus w miejscu na 100 Trallesa 
po 49*50 mark, na lipiec i sierpień po 50*— mark.

nauczyciele i Jakób Kozak kancelista poczt, w Rawie 
po 50 c. razem 10 złr. 50 cent.; za pośrednictwem 
p. Jana Dudzińskiego nauczyciela w Białej: Edward 
Stiasny 2 złr.; X. Józef Hamerlak, Jan Rudziński, 
Julian Bugielski, Henryk Lercel, Szczepan Kossecki 
i Michał Dymek po 1 złr.; X. Jan Merta, X. Maciej 
Warmuz, Jan Kowalewski, Leopold. Geiselreiter, Anna 
Mogilnicka, Jan Rosner, Józef Merta, Wojciech Gaj- 
czak, Fr. Wyspiański i Marceli Bahr po 50 c., razem 
13 złr.; za pośrednictwem p. And. Schmuca naucz, 
w Strzyżowie: And Schmuc, Józef Czajowski dyr. 
Tow. Zaliczkowego, X. Win. Łukaszkiewicż, Gracyan 
Radomski naucz, z Grodziska i J. B. po 1 złr. razem 
5 złr. Alfred Milieski wł. dóbr w Piekarach 10 złr.

N A D E S Ł A N E .

Na założenie w Krakowie bursy dla synów nau 
czycieli złożyli wciągu dalszym:

Za pośrednictwem zarządu oddziału Towarzystwa 
pedagog. Bełz-Rawa: Zarząd oddziałowy 4 złr. 50 c. 
Edward Orlecki nauczyciel w Rawie, Aleksander Mi 
kiewicz, Michał Salakiewicz i H. W. « c i e l e  w 
Bełzie po 1 złr. Adolf Toruński, Wojciech Slączka

( A a d e s ł a n  e). 1478

Zwraca się uwagę szanownej Publiczności, kupują­
cej budulec drewniany, by |» r * y  O d b io r z e  t a ­
k o w e g o  b a c z n ą  z w r a c a ł a  u w a g ę  n a  
k u b i e z n e  o b l i c z e n i e ,  g d y ż  z d a r z a  siej 
c z ę s t o k r o ć ,  ż e  z a u f a n i e  b y w a  n a d u ­
ż y w a n e .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  19 czerwca. Izba obradować będzie ju­
ro nad wyborem deputowanego Mun.  Zapewniają, 

że przemawiać będą przy tej sposobności Mun, Gam- 
betta i Cassagnac.

P a r y ż  19 czerwca. Mimo pozornej spokojności 
lanuje ruch w sferach rządowych. Ministrowie żą­
dają od Mac-Mahona, aby odprawił swego sekreta­
rza H a r c o u r t a ,  który trzyma z monarchistami.

L o n d y n  19 czerwca. W Izbie niższej podse­
kretarz stanu Bo u r k e -  w odpowiedzi na zapytanie 
D u f f  a rzekł, iż rząd nie zaniedba żadnej sposobno­
ści, aby nalegać na rząd hiszpański o najszersze 
zastosowanie artykułu konstytucyi warującego wol­
ność religijną. Na zapytanie H a n b u r e g o  odpowia­
da B o u r  ke, że rząd porozumiał się z posłem w 
Atenach względem wykonania art. 7go traktatu z d. 
29 marca 1864, odnoszącego się do zobowiązania 
wysp Jońskich z czasów ich podległości pod rządami 
Anglii, mianowicie zaś co do długu publicznego Gre- 
cyi. Gabinet angielski wystosuje notę do państw po­
ręczających (Anglia, Francya i Rosya), a skoro ko- 
respondeneya ta będzie przeprowadzoną, udzieli jej 
Izbie. Na zapytanie Q u e s t a  r zek ł Bo u r k e ,  iż lord 
Derby zawiadomił posła peruwiańskiego, że przytrzy 
manie kapitana i jednego z oficerów parowca „Ta- 
lisman“ jest niesłuszne i że skarżył się na mało 
przyjacielskie postępowanie rządu peruwiańskiego w 
tej sprawie.

B u k a r c s t  19 czerwca. W wyborach deputowa­
nych również z drobnej własności ziemskiej stronni­
ctwo konserwatywne zupełnie zostało pobite przez 
stronnictwo narodowo-liberalne.

Jak z wiarogodnego dowiadujemy się źródła, spot­
kanie się N. Pana z wracającym carem Aleksan­
drem w Reicbstadt w Czechach nastąpi d. 8 lipca. 
Zabawi tam car Aleksander na zamku dzień cały. 
Z tego samego źródła dochodzi nas zaprzeczenie, ja­
koby ks. Gorczakow zamierzał sprowadzić ponowny 
zjazd trzech kanclerzów dla znalezienia nowych dróg 
działania, któreby nie wiele zbaczały od ostatniego 
memoryału berlińskiego, a jednak mogły nie budzić 
nieufności. Jak na teraz, polityka rosyjska przybra­
ła cechę wyczekującą i obserwacyjną, cobytzlko mo­
gło służyć za wskazówkę, iż gabinet petersburski wy­
gląda dalszego rozwijania się wypadków w Turcy! 
Gdy niepowiodło się Rosyi po odprawie danćj przez 
Anglię zjednoczyć gabinety berliński i wiedeński po( 
względem wspólnego z góry ułożonego trybu postę­
powania wobec nowego rządu tureckiego, nie można 
przypuścić, aby znów zabierała się do odgrzania my­
śli już odrzuconćj.

jak  donosi Polit. Correspondenz, Car Aleksander 
wyjedzie z Jugenheim 7go lipca, a nazajutrz zabawi 
kilka godzin w Reichstadt, gdzie spotka się z Ce­
sarzem Franciszkiem Józefem; przybędzie tam tegoż 
dnia arcyks. Rudolf, syn N. Pana. Ks. Gorczakow 
nie wraca wszelako do Rosyi, lecz według ostatnich 
zarządzeń udaje się za urlopem do Szwajcaryi.

Wielce ceehującem sfery rządowe wiedeńskie jest. 
że Politisclie Corresp., która w ścisłych zostaje sto­
sunkach z biórem prasowem, podnosi artykuł Słowa 
lwowskiego, które się powołuje przeciw Polakom na 
Posener Ztg i A ordd. allg. Ztg. Jeśli sympatye 
świętojurców z organami urzędowemu pruskiemu da­
dzą się wytłumaczyć wspólnością interesów anti-pol- 
skich i anti-katolickich, to nie sądziliśmy, aby Polit. 
Corresp. tak gorliwie zapisywała te objawy, skoro 
zwykła ona te tylko objawy dzienników w Austryi 
uwieczniać w swoim przeglądzie, z któremi poczuwa 
się w wspólnictwie uczuć i polityki. Powinna to zo­
stawić dziennikom rosyjskim, bo tam właściwsze dla 
nich miejsce. Wątpimy bowiem, aby odpowiadały in-

eresom Austryi sympatye rosyjskie i schizmatyckie 
w Galicyi.

Sprawa obsadzenia posady wspólnego ministfa 
skarbu, w miejsce zmarłego bar. Holtzgethana, jest 
tymczasowo załatwioną. Ster tego ministerstwa objął 
bowiem hr. Andrassy aż d i czasu zamianowania sta­
łego następcy. Wprawdzie powstała wątpliwość, czy 
w ogóle posada ta zostanie obsadzoną na przyszłość, 
wszelako tak ugoda węgierska, jak i prosta potrze­
ba, aby ktoś był odpowiedzialnym za skarb wspólny, 
wymaga mianowania następcy bar. Holzgethana. 
Objęcie tej teki przez hr. Andrassego uważane być 
może za ohęć utorowania drogi Węgrom do tej po 
sady, czego nadzwyczajnie obawiają się dzienniki 
wiedeńskie.

Korespondent nasz z Pragi w liście z d. 16 b. m. 
donosząc (Czas z niedzieli) o wyborze Dra Zeit 
rammera burmistrzem miasta Pragi, twierdził stano­
wczo, iż wybór ten nie zostanie potwierdzony, a 
przypuszczenie to oparł na wywodach, które szczegó- 
owo wyłuszczył. Jakoż, organa urzędowe donoszą 

dzisiaj, że wybór p. Zeithammera nie został potwier­
dzony. P. Zeithammer należy do stronnictwa staro 
czeskiego, jest deklarantem, i rzec można, jednym 
z najbardziej w Pradze zasłużonych obywateli. Sta­
nowisko atoii jego polityczne skłoniło rząd, iż wy- 
ooru jego nie zalecił N. Panu do zatwierdzenia.

Sejm węgierski został wczoraj zamknięty, i re­
skryptem królewskim do 28go września r. b. odro 
czony.

W Izbie wyższej sejmu praskiego przyszedł one- 
gdaj ua stół obrad projekt ustawy o języku urzędo­
wym. Do Izby tej wysłano z Poznańskiego, z Prus 
zachodnich i Szląska petycye okryte 200,000 podpi­
sami przeciw gwałtowi, jakim ta ustawa zagraża lu­
dności polskiej. Tyrania parlamentarnego państwa 
opiera się wprawdzie na liczbach głosów, majoryzu- 
jąc bezwzględnie mniejszość, nie ogląda się jednak 
na tę samą zasadę liczb, gdy wbrew dążeniom wię- 
cszości parlamentarnej powstaje podobny plebiscyt, 

jak petycya 200,000 obywateli. Wątpić zaś przy­
chodzi, aby uwzględniono w Izbie wyższej protest 
zawarty w petycyi. W każdym razie nie wpłynie ona 
na stanowisko rządu, w którego imieniu przemawiał 
w Izbie panów minister sprawiedliwości p. Leonhardt 
i oświadczył, że rząd obstaje przy całości projektu. 
Burmistrz poznański Kohleis użył znów broni świeżo 
ukutej w kuźni Nordd. Allg. Ztg i N . f r .  Presse, 
a mianowicie kłamstwa o wrzekomym ucisku Rusi­
nów galicyjskich, który ma być usprawiedliwieniem 
ustawy pruskiej przeciw językowi polskiemu. Co za 
dziwna zaiste Nemesis? Ze strony polskiej przema­
wiali hr. Józef Mielżyń3ki i hr. Mieczysław Kwi- 
iecki. Pierwszy powoływał się na traktaty i poręcze­
nia królów pruskich, a drugi odparł zarzuty o Rusi­
nach galicyjskich, oświadczając, że Polacy w Poznań- 
skiem czuliby się szczęśliwymi, używając takich pre­
rogatyw językowych, jak Rusini w Galicyi.

W tych dniach, jak nas dochodzi wiadomość, ma 
być obsadzona posada posła austryackiego w Pa 
ryż u, osierocona po śmierci hr. Apponiego. Nie wie- 
myjeszcze, kto ją otrzyma, ale między tymi, którzy 
jój nie otrzymają, lubo wymieniono ich i same ich 
nazwiska nasuwają się, nie jest ani hr. Beust ani hr. 
Wimpffen.

Do Gazety Augsburskiej donoszą właśnie z Wie­
dnia, że konfiskata N. f r .  Presse z d. 15 b. m 
nastąpiła na żądanie posła rosyjskiego p. Nowikowa 
Wiadomość ta może oddać przysługę reklamy; nie 
wiemy, czy w tym celu była podaną, ale w każdym 
razie jest wymyśloną, a ubliżającą rządowi austrya- 
ckiemu, gdy zresztą, w obecnej zwłaszcza chwili, 
bardziej jest Rosya skłonną do uprzejmości niż żądaniem 
takiem mogłaby okazać się natarczywą i rozkazu­
jącą. Donoszą nam też z Wiednia, że reklama ta 
opiera się na zmyśleniu.

Lubo zapewniają w tej chwili republikanckie 
dzienniki paryskie, że wybór Buffeta nie zachwia 
gabinetu, ale owszem wzmocnił go, wszelako nie 
miały one dość zimnej krwi, dość roztropności, a 
powiedzmy więcej, dość uszanowania dla ustaw przez 
siebie zalecanych i dla wolności przez siebie jakoby 
wyłącznie wyznawanej, aby przyjąć ten wybór po prostu 
jako fakt. Otóż dopiero poznawszy swój błąd, że krzy­
kami swemi dodały siły i znaczenia Buffetowi i partyi mo 
narchicznej, cofają się i wpadają w drugą ostateczność, 
twierdząc, że wybór Buffeta dowodzi siły gabinetu — 
czy że ten nie upadł na wiadomość o zawiedzeniu na 
dziei swojej ? Times, który z konstytucyjnego patrzy 
na rzecz stanowiska, daje Francuzom nauczkę, ale to 
się na nic nie zdało. We Francyi niema stronnictw 
politycznych, są tylko namiętności polityczne, które 
chcą panować i to wszechwładnie. Czy konwent, czy 
komuna, czy kluby, czy Izba, wszędzie nie tylko je 
dnakie cele, ale niemal jednakie środki.

W kwestyi wschodniej nastała w tej chwili cisza 
jakby epoka, podczas której mówiąc słowami noty 
rosyjskiej, la Russie se recueille, namyśla się i 
wchodzi w siebie, nie wiedząc, co robić dalej. Wpływ 
Anglii w Stambule i w ogóle w całej Turcyi ma być 
w tej chwili przeważny. Wszelako niedochodzą z Tur 
cyi od ostatnich krwawych wypadków 1 stracenia za 
bójcy ministrów, żadne wiadomości telegraficzne, a 
listowne dopiero za parę dni będą mogły przynaj­
mniej zapewnić, że się nic nie dzieje, chyba, cze 
go nie widać na powierzchni, a co się kryje

w głębinach gabinetu lub w tajnikach spisków. Do­
tychczasowe wiadomości listowe dochodzą do 16go, 
a zatem zaledwie mówią o krwawem zajściu w willi 
Midhata paszy zeszłego wieczora. Figaro paryski ma 
już podobno listowne doniesienia z 17go, co jest 
wątpliwem, a opowiada tylko o straceniu Hassana, 
którego miano powiesić na gałęzi drzewa morwowe­
go, bez związania mu rąk i nóg, i że był on ranio­
ny w krzyże. Wojsko otaczało plac stracenia, niko­
mu nie dając przystępu.

Większa część państw europejskich zawiadomiła 
już Portę przez posłów swoich, iż uznaje sułtana 
Murada, i żo wkrótce posłowie będą mieli sposo­
bność złożenia listów swoich uwierzytelniających ich 
przy nowym Sułtanie. Nie wiemy, czy w tej liczbie 
jest już Rosya.

W Salonice skazano za zabicie konsulów 5 osób 
na śmierć, z których jedna uszła, 3 na całe życie, 
2 na 10 lat ciężkiego więzienia, 11 na 5 lat, z któ­
rych 1 uszła, 1 na 3 lata zaocznie, 1 na 1 miesiąc, 
jednego chłopca, u którego znaleziono zegarek kon­
sula, na chłostę. Cała zresztą komisya sądowa przy­
była do Stambułu z obwinionym gubernatorena Sar 
loniki Mehemetem Kefetem paszą i Eminem bejem, 
gdyż Francya i Niemcy nie poprzestają na wyroku 
na nich zapadłym.

Ciekawem jest oświadczenie podsekretarza stanu 
Bourke w parlamencie angielskim o dawnym długu 
zaciągniętym przez Grecyę, a przez trzy rządy opie­
kuńcze poręczonym i dotąd niezapłaconym. Rząd an­
gielski przypomina obecnie zobowiązania się Grecyi, 
ponowione przy odstąpieniu jej wysp Jońskich. Przy­
pomnienie to jest oraz napomnieniem — nie tyle fi- 
nansowem, ile politycznem. Znaczy ono, że Grecya 
musi być w sprawach Wschodu tyczących się po­
słuszną Anglii, gdyż inaczej dług będzie egzekwowa­
ny. Tego samego środka użyły już Francya i An­
glia podczas wojny wschodniej, aby Grecyę trzymać 
na wodzy.

g-**k*£ » JffnMW ibanknotami i* 100 s* w. *,
9* IM. M t  tf. f  *,wrota*u  18l»t bwiknoteiui ?.r, 100 h . w. b. i  |  
7*  !l.t m i  %. kr. Ł »  Krakowie, swrotn* | |  

m SOUŁ, b w k u o to i  ** lOOrt. w .».
Prtortf ty to to . g I I
ŁmŁ liifw in ifiw n<l ltrói I. ol. u .  L(*i OOr.)
i *  liłt f uataw ne król PoL ter. U (m  100 r.) 
bjt liitj *MUwn{ kr*h P°j f innJ'1 
4*4 Urty likwidac. król. Pol »»100r.,

Akiye kolejowe i bankowe:
A k ira  ko!«i Karola Ludwika po sir. JOo .

„ Lwow tto-O rrn. » - *
ban. blpot. r«i m  .

tuuMc* t p. w * w*- ’»•

piao

< 56i/ 
1 69
tl — 
i’ '8V , 
ft 64 
f, 66 
¥ b4 
» 70 

i1 fto 
1 02 

101 W

* *'8V,
1 70
e
0 59*/, 
6 73
6 74 
9 70 
0 —

U  35
1 04

90
ł»  75 
78 60 
36 — 
87 0') 
S3 50

87 25 
80 50 
87 50 
89 — 
Sb —

92 60 93 50

91 - 92 -

91 60 92 50

99
____o,
9fi
98 - •
92 36S 
81 50 E

100 60,„ 
87 -  g*
---------------M

wre

93 2& | 
83 § .

202 ~  

IShi —  

926 - -

202 50 
193 — 
931 — 

62 -

Coty krajowe 
•e*> mifwia Krakowa . 

atiKifalnwowa
20 Czerwca 

ós/» »i*d. dług jMńj. to * .
■r n  ,» erebir, 

Obhg. Snd. aiS. Aa***. 
n «*«•*,?•
.. węęieiekl*

„ „ oakowińibf*
„ „ Kiadmiogr

15*7, w ęgttnka połjoafc* kol. 
(po 300 trank.) 1SS0 uh,

Listy sattawm 
to k a  narodu Siaty

4 n galieyjaki* . . . .

at mU- kred. wto**s. 
kred. a. w Krak. w 1.18

• • " " 20
l  o » " 36

5V,*r. ,  .  ,  «„36
6 n  w eg ierakw  ISatj • • -
5 „ aaki. kredyt, auatr. 

aakładn kred. riem .»«». 
tpiaoai. w 33 lataob . 
Domen, pańat. ISO sir.

(  „ Banka gal. hipot. .
P o ty c z k i  lo te ry jn e .  

po*Tc*. * rotoa 1839 .
» 1854 • 

„ .. .. 18*0 . 
losów poiyeaSri anetryae. 
pańitw. r. 1860 . . 

liosj potyeaW * r. 1864 
y rro . potyMki w#r,

piM*

U  60 
17 60

„ gal 
Zakl.

66 76 
70 26 

101 — 
100 —

76 26 
86 20 
84 50
73 8-j

100 —

97 60 
78 - -  
86 —  

94 50 
90 — 

100 -  

90 - -  
93 -

103 60

88 
138 60

16 76 
19 -

66 86 
70 40 

102 —

76 -
86 6l
8S -  
74 31

101 -

97 70

87 — 
96 60 
92 — 
01 — 
91 —

83 60 
104 -

88 25 
138 75

88 10

246 
106 7b
110 80

119 - 
I3jj 60 
71 60

243 -  
107 26 
111 11

119 6( 
131 -  
72 -

ueay Oamorf’Bfce .

„ ftod jtow e . . .
„ par»w*l

ile us i
Yiifela Ssie. .

- a W tj  •
„ Klary .

* to. 8t. ■
udast* Undi 
kriacifc 

;  hr. Waldatein .
„ lit. Kegleneh . .
~ Hadolte • . * . ’
„ (mreeki- 400 frant

Akeye ban kotce i prson*-
liautu naród, ansteya* 
óetoado kredytowego - • 
oegSągi parów, m  Dunaj* 
Kolfci północ Ferdynanda . 

n  rsądowoj tr. ». .
.  s to o d , e. WBbiali . 
» Południowej . . . .  
m Galicyjskie] . . . ,
« Caemipwieekiej. .
.  Albrechta . .
.  w«g. póto.-wechod.
.. ke, Budolfa 200 rł, »s, 
•  ARRldrko-Fiutnańekiej 
n KcMjcko-Bognmił. . 
,, Bisdimogrodxkiej . 
„ OUsńikiej 
„ wtoodnio-wggierskt*.
» austryask. pófc.«zto 
„ Franciszka Józefa . 

ńsinko anglo-anafcryaekicgft 
ótóiadr. Kredytowego wgg. 
Banka franko-anatryaekiugo 

a frattka-w$£i*Tito«go ,

if f
20 — 20 76

161 26 162 76

>5 CO 96 -
40 - 41 -

bo 29 76
29 26 29 75
39 - 30 -

2 i 26 23 76
23 25 23 76
13 - 13 50
13 50 14 -
19 - 19 26

846 - 860 -
1(8 50 1(8 70
363 — 364 •-
1840 1846

270 00 271 60
154 *0 l6fi Z89 76 90 25
204 — 2<j4 40
120 50 121 -
43 50 f O --

11)4 — p  4 60
l io  50 111 -
104 75 |U6 56
90 60 96 60
92 — 92 6c

193 50 196 50
32 — 33 -

13*4 — 132 00
137 - 137 60

74 20 74 A
131 78 132 26
13 50 14 -
36 76 37 26

I ęr*»iii. »  Krakow’s
majowego gaUcyjekiego
w* Lw-łwht 
fiedeńak iąp  dis o t o
’•w pfodów , . .

• hipoto«Hi«to
- '*** obrotu ogólregę

•lei B niartrsftA toa
a SMsyeko-Bogsajyafeia)
* państwowa s t  iwo fr. 

ISmfaeyą z r . .
,  południowa m. 500 Ir.

tlony 1875-
- pół*. #. Ferd, lOOłłr.m.lr.

*> ■ 100 *lr.w.a
? , * w wbr. 6%połndŁ półn. R5eza_ 6 y  

sa 100 słr. w. a.
5*/, w webrst

» gal.Kajf.Ludw.300t.t. *
w arebr. »•/, w  w

w Iiwow iko-Oiipjjj^
800*łr.(w»r.5ValTO)r.jMMja a r. 1867 

,  8'fdmiogr. SOOscłr w a.
. k». Rudolfa 300 *5*'w n.

w arebr. 6%  i* tOO wI 
.IłtT. Lloyd 105) Ur. m g_ 
'owars pragakie przeni. Art 

po HoO *łr.

W aluty.

Ueeankie kor?-ny
as . .

idaes

68  -  

227 
84 60

67 50

142 -  
1 4 50

95 — 
104 40

97 26
94 -

78 -  
76 26 
63 60

79

łądaji,

68 60

85

Rapoleondory 
osweryny angielski? 
Imprryały roryjakie 
Srebrn . . . 
Srebro,
Talary .
łbwaki# bilety ksevw?-

68 -  
161 50

115 —

100 26 
95 6 

104 6C

b 79

97 76 
94 7ft

78 T  
76 76 
64 -

80  -

75

6 80

»  19 czerw

-bekai holenderaki
„ ee**r»4i . . .  

F(tfMnp*rytó rosyjaks .
Bulxl arebrny roeyjjki 

a papserewj .
fa la r  p r u a k i ........................
U , l j  sa*t Tow ta. a-al 5“., 

4*/
„ Baeke bipideero 

Obiigi indemn. b ts kuponów 
Akcye kolei galic. K. L . b .k  

, ,. Iwowsko-wein,
, banka hipoteero. gal

Waawwweaww 13 czer. 

‘J t t j  zaatewn* 1 aeryi . .
i* » 2 ,  . .

kupon . . .
„ nowe . . .

kupon , . ,
,  iilmirifttTjna .  .  .

k-.pon . . .
war»»aw>iko-wl«0*6aiia 

bydg-rka
Bosyj. pożyczka prem. 1864 r,

» >j u 1866 „

102 60

5 60 g 70
5 70 6 80
9 66 9 85
1 60 1 70
1 67 1 58 '/,
0 — 0 -

86 • 86 75
78 76 79 75
87 80 88 60
66 25 87 -

204 — 206
119 60 121 50
228 - 231 _

rub | kop mb | top
96 46 97 76
5)8 70 99 —

190 -- —
92 85 93 15

237'/, —
81 96 82 30

0 012*/,

72 - ... —

908 — 2U  - •
202 - 206 —

102 75

t j m t m  . tC z a u i ! :

W  i odoń 21 czerwca, (pryw.) Dymisya jenera- 
a bar. K o l l e r a  została przyjętą. Otrzymał on wiel­

ką wstęgę orderu św. Stefana; hr. B y l a n d  t, prezes 
romitetu wojskowego administracyjno-technicznego, 
mianowany został m i n i s t r e m  wojny. Hr. A n - 
d r a s s y  towarzyszyć będzie NPanu do Reichstadt.

W i e d e ń  21 czerwca. Tagespresse i Deutsche 
Ztg dowiadują się, że NPan przyjął dymisyę mini­
stra wojny i że fmpor. hr. B y l a n d t  mianowany 
est ministrem wojny.

W i e d e ń  21 czerwca. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza pochlebne pismo odręczne N a j .  
P a n a  do ministra wojny bar. K o l l e r a ,  któremu z 
jowodu choroby Cesarz pozwala na przeniesienie go 
w stan spoczynku i jako dowód wdzięcznego uznania 
wielkich zasług położonych dla Cesarza i armii udziela 
mu wielką wstęgę orderu św. fetefana. Innem pi­
smem odręcznem mianuje Cesarz hr. B y l a n d t -  
R h e i d t  ministrem wojny, nadając mu zarazem go­
dność tajnego radcy; Cesarz nadał również godność 
tajnego radcy szefowi głównego sztabu jenerałowi 
S c h ó n f e  Idowi .

R zym  20 czerwca. Wczoraj w ministeryum skar­
bu postanowiono znieść formalność zeznania pod przy- 
sięgą przy wypłacie kuponu od renty za granicą w 
kuponach od 5 do 100 lirów; ale na kupony wyższe 
od 100 lirów zeznanie jest obowiązkowem.

K o n sta n ty n o p o l 21 czerwca. Według do­
niesienia urzędowego, M u c h  t a r  pasza przybył d. 
20 bm. do Ni ks i czu ,  nie spotkawszy po drodze po­
wstańców, jeszcze druga przesyłka żywności ma tam 
być wysłaną z Nosry. Muchtar pasza oczekiwany jest 
w piątek z powrotem w Gacku.

K n rsa . W i e d e ń  21 czerwca, godz.2 m. 20 
po w,4. Renta papierowa 66*75 — Renta tirebraa 
70 20 — Losy z r. 1860 110*80 — Akcye Banko 
Naród. 848 — Akcye kredytowe 149*30 — Londyn
‘20 50 — Srebro— — . — Napoleonv 9 62-------
Lombardy 88*—. Lisy z r. 1864 130*25 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 204*50. Akcye kolei Łwowsko- 
Czerniowiockiei 120*75 — Akcye kolei węg. północ, 
wschód 103*50 — Akcye kolei węg.-wschod. 32*—  
Anglo Bank 74 30. — Obligacye indemn. galicyj­
sko. 86*40 — Losy premiowe węgierskie 72*— . —< 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 95*— .— Akcye kolei 
półn. zaoh. austr. 132*50.— Listy zastaw, hipoteczne
88*—.— Obligi pierwszeństwa kolei państw. 91*-------
Marki 59 40 — Ruble 157*75.

Usposobienie giełdy: chwiejne.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i H Job u k o w ek i.

d o c i ą g i  a a  k o l e j a c h  ł o l a z e y o h .
ODCHODZĄ Z KRAKOWA:

Btoa * ototwwy: p o ip tn u t f : mtenamfS
SVaMie o c to i :  . . • 10 39 runo 9.so wiec*. 10.48 wiec*.
bwbu> przyjazd: . . . 9.35 wiec?,.5.30 rano 10.25 rano.
D oi W l e U r a k i  t Kraków cdjaid: 19.8 w pot.

WOUcwka p rs jjazd : 12.47 po poi.
U *  N f t e p o f o m l *  i we wtorek, czwartek i eobotfi » W ulettH . 
W ttlw tka  odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
NUpolótnie* przyjazd: „ 2 „ 9 po polndnin.
D o  W l M t a t a i  osobowy .* po rp u tm y . mtttsemy: clobowfl
Kraków odjazd: 5.42 rano 7.28 r. 9.45 r. i 6.50 w. 3. p. 
Witdoń przyjazd: 4.53 p .p . 7.io w. 3.45r . i  12.25p. 5.ior. 
D a  P r u ł  t każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle­

piej jechać osobowym rano o g. C m. 7, mającym w Oświę­
cimie połączenie z pociągami pmskiemi. Tym pociągiem ja-

»i0 do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berli­
na odchodzi. J adąc do Wrocławia o g. 3 m. — po południu- 
izeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
*no idzie z Mysłowic, pociąg pośp. do Wrocławia i Berlina, 

D  i W n s ’M znvry  i rano o g. 8 m. — idzie do Granicy 
., II. i 111. klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I. i U. 

klasa. Jadąc wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 m. —- 
po południu, jedzie się do Trzebini (1., D. i f l l  kl.), r Trzebini 
zaś idzie pośp. pooiąg wprost do Warszawy,] ale tylko I i IlkL

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA i 
K fl L w a w a i  otobowy: m ittta n y  pokpitttny!
Lwów odjazd: 3 rano 4.45 wiecz. 4.40 wiecz.
Kraków  przyjazd: 2.is pop. 6.15 rano 7.38 rano.
■  I C l e l D 'K I  i WiMoska odjazd: 5.5 po poł.

KrakMo przyjazd: 6 40po poł.
■  j V i* p o l « in l « s  do W itlieski we wtorek, środg i sobotę. 
Kitpotomiet odjazd: o godz. 3 min. 9 po południu.
WUUetka przyjazd: o godz, 4 min. 4 po południu.
% W l r d n l a » otobcuiy: p o rp ittln y : m io ta n y: otobouty: 
W itd tń  odjazd: 8. rano 10.45 rano 5 wiecz. 8.so wiecz.
Kraków  przyjazd: 9.31 wiecz. 8.30 wiec. 10.52 p. p. 9.44 rano.
■  Prus i o g. 3 m. 36 po poł. i o godz. 6 m. 7 wiecz. mieszany. 
•  W a r s z a w y i  lO.is rano osobowy, 6.7 wiecz. mieszany.

Godziny przybycia i odjazdu pociągów na kolei 
galicyjskiej obliczone według zegaru p e s z t e ń n k i e g o  (ró­
żnica od krakowskiego o 4 minuty), zaś na kolei c. Ferdy­
nanda według zegaru p ra a g s k ie ic o .  o 12 min. później od 
krakowskiego.
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Księgarnia katolicka
D r a  W f a d y s ł .  M i t k o w s k i e g o

w  H r a h o w l e ,
ulica S. Anny, róg Jagiellońskiej, 

wydała i poleca na czerwiec:
Mięsiąo Najsłodszego Serca Jezusowego

przez W. O. Prokopa, kapucyna. 
W y d a n i e  d r u g i e ,  450 str. D r u k  wi e l k i .  

Cena 80 centów. (1385-8-10)

Konkurs
Nr, 646. (1615-1-3)

Celem obsadzenia ustanowionćj po­
sady w eteryn arza  pow iato­
w ego  z roczną pensyą 400 złr. w. a. 
rozpisuje się niniejszy konkurs.

Podania o tę posadę, wykazujące do­
wodnie wiek i fachowe uzdolnienie kom- 
petenta, wnoszone być mają do Wy­
działu powiatowego na>dalćj do dnia 
* lipca 1876 r.

Z Wydziału Rady powiatowej 
w Gorlic ich dnia 10 czerwca 1876 r.

Propinacya w Suchy 
i w Ślemieniu.

Odnośnie do ogłoszenia z dnia 18 
maja b. r., umieszczonego w inseratach 
„Czasu“ Nr. 121 i następnych, podaje 
się do wiadomości, że pisemne opieczę­
towane oferty wnoszone być mogą za­
równo do kancclaryi administracyjnćj 
W Suchy, jak też do kancelaryi 
głównćj dóbr i interesów Hr. Potockich 
W Krzeszowicach, i że wa­
runki dzierżawne w obydwóch tych 
kancelaryach przeglądane być mogą.

(1622-1-3)

konieważ źli ludzie szerzą fał-
I szyw e wieści, że stałem sięp

■ niewypłacalnym, przeto po­
daję do wiadomości publicz­

nej, iż ktokołwiekby miał do mnie 
sprawiedliwe pretensye, gotów  
jestem natychmiast takowe za­
spokoić wypłatą w  gotówce.

(1642-1-3)
R r r n n r d  O i i i u . l ę ,  młodszy. 
W browarze Nr. 123 na Piasku.

Kamienica 2-piętrowa
przy rogu ulicy Różannej i Ś. Rocha 
pod L. 420, jest pod korzystuemi wa- 
•unkami do sprzedania. — Bliższa wia­
domość przy ulicy M iko ła jsk ić j pod 
L. 438 w sklepie. (1643-1-6)

Nauczycielka Polka
mająca długą praktykę, poszukuje umieszczenia w 

nu prywatnym Osoby interesowane raczą się po- 
roz mmc pod adr W. A .  poste rest. T a r n ó w .  

(1599-1-3)

Poszukuje się

apteki do wydzierżawienia
w jedn> -n i  wię‘ ,:yck miast Galicyi, za zło­
żeniom ka acyi 5,000 złr. a w razie potrzeby 
i więcój. — Warunki proszę podać pod lit. 
W. tli p ste res Kraków. (1641-1-2)

TELEGRAM.
Porządne osoby, które zechcą 

zająć się sprzedażą losów na czę­
ściowe spłaty, znajdą umieszcze­
nie za wysoką prowizyą. Adres: 
8. K. poste restante K r a ­
k o w .  (1644-1-2)

Praktykanta 2 7  °rd
w aptece A. Fcltjńsklefo w Tu­
chowie. (1592-2-3)

Fortepian
fabryki Wiedeńskiej A. SchrelDe 
ra, o 7 oktawach, formy dem i-royal 
(mmiatur-Stntz) rok tylko używany, jest 
do zbycia z powodu nieprzewidzianego 
wyjazdu właściciela. — Ul. Uran- 
ci«Kkańska Ar. 1 6 6  na 1 
piętrze. (1603-3 3)

Obwieszczenie
L. 10736 (1452)

i w**r«yfeSw*M i»s
bes Ufaustw prz#»łk*d.Kająoy«h t r i  w i # n i u, 

a«s c h o r ó b  u * s t # p n  y o h  i p rter- 
wAusa 3 » tr i.tln ł* f ln t w*dłnjj *s-
pstni* m e to d y , do*wi*de*uu4j «s

ayok wypudkwli
a p la v i  r a ry  a o o x o ^ i j ,

-fik --wieżo powstał* jakoteż mc łzo *»-
s t « r i  s  ł « . . t  a r  » l ii i • , g r u r  i o rr n i n 1

s z y b k o
swr l i r .  S la r t in f iu i i t , '* *

członek lekarskiego wydziału,
w Wieissłof S t& tt, S ellerg***e l i .

Yyiflm* tik ie  wyrzuty skome, zw ężenia, 
a t » w j  'i n il | « t.. bla.UcT.ta. n iep łodność ,
a p i * * / ,  P U '  o t U U w t f i  m ę z h l a ,

ift i b w  w ypalan ia  zuL,o- 
w y c h  w r z o d ó w  itd . Z»-

howaje unj rażą d y s k re c ję . N» listy 
Ż hmioraryuui nazwiskiem łub literą odpo 
w inda odw rotom

!,* . nadesłaniem 6  złr. w. ». przesyła od 
w toiuą pocztą lekarstwa wraz z opisem n- 

»"i» (1340-59-100-

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lo 
domeryi z W. Ks. Krakowskiem, jako za­
rządca fundacyi ś. p. Wincentego Łodzią 
Ponińskiego. dla ubogich czcladi ików rze 
mieślniczych, rozpisuje niniejszeui w myśj 
postanowień statutów fundacyi konkurs do 
losowań a czterech premiów, mających przy­
paść w gotówce według ostatniej woli roz 
porządzenia śp. fundatora z odsetek kapi­
tału fundacyjnego na cztery nierówne pre­
mia podzielonych, tym czeladnikom rze­
mieślniczym, którzy je wyciągną z kolei 
przy losowaniu corocznie odbyć się ma 
jącem.

Losowanie tegoroczne odbędzie się dnia 
1» lipca I§*0 r. i będą wyciągnięte 
następujące wygrane: I. premium 816 
*łr., II. prrniium 080 ałr., 
III. premium 514 złr., IV. 
premium 408 złr. w. a.

D i ciągnienia losów będą tylko ci cze­
ladnicy przypuszczeni którzy:
a) w Królestwie Galicyi i L domeryi lub 

w W. Ks. Krakowskie® są urodzeni i 
tamże przynależni;

b) wyznają religię katolicką rzymskiego, 
greckiego lub ormiańskiego obrządku;

c) wyuczyli się według istniejących przepi 
sów rękodzielniczych jakiego rzemiosła 
i mają uzdolnienie i p r a w i l i )  kwa 
lifikacyę do samodzielnego wykonywa­
nia on goż, lecz dla ubóstwa nie są. w sta­
nie urządzić sobie samoistnego prowa­
dzenia swego rzemiosła;

d) wykażą mrra!ne swe zachowanie się świa­
dectwem rydaeem  przez właściwy urząd 
parafialny a zatwierdzonem we Lwowie i 
Krakowie przez c. k. Dyrekcyę policyi, 
zaś w innych miejscowościach, przez 
właściwego c. k. Starostę powiatowego. 

Czeladnicy rzemi ślaiczy, którzy chcą
wziąść udział w losowaniu, mają najpó­
źniej 14 dni przed ciągnieniem, t. j. włą­
cznie «1«» dnia 5 lipca l». r. do 
lodzlny * po południu wnieść 
prośbę do Wydziału krajowego we Lwo 
wie z dołączeniem dowodów, że pos;adają 
waracki v.yż przytoczone, a zatem; z do­
łączeniem metr)ki chrztu, świadectw ukcń- 
zonej n-uki rzemiosła i uzdatnienia do 

samodzielnego wykonywania onegoż, świa 
dectwa ubóstwa i świadectwa moralności, 
stwierdzonego jak wyżej określono. Prośby 
nadeszło do protokółu pcdawczego Wy­
działu krajowego po dniu 5 lipca r. b. o 
godzinie 2 nie będą wcale uwzględnione.
O przypuszczeniu do udziału w losowaniu 
rozstrzygać będzie nieodwołalnie komisya, 

elegowana przez Wydział krajowy, która 
też i losowanie przeprowadzi.

Dla ubiegających się, których komisya 
uchaali dopuścić do losowania, wystawio- 

e zostaną karty legitymacyjni, {.odpisane 
przez dwóch członków komisji, zawierające 
numer porządkowy wykazu losowania, dzień 

rok odbyć się mającego losowania, tu- 
zież imie i nazwisko kandydata.

Każdy z ubiegających się we Lwowio 
zamieszkałych czeladników, winien zgłosić 
się osobiście w tutejszym magistracie po 
swo;ą kartę legitymacyjną i urzędnikowi 
do rozdawania kart delegowanemu udzielić 
wyjaśnień, jakich od niego zażąda celem 
sprawdzenia tożsamości osoby. Ubiegający 
się zaś poza Lwowem zamieszkali, winni 
ą w podaniu swem wymienić osobę we 
jwowie zamieszkałą, która zastąpi ich tak 

przy odebraniu karty legitymacyjnej, jako­
też przy lcsovamu.

Rozdawrnie kart legitymacyjnych odby­
wać się będzie w tutejszym Magistracie 
w dniach 14, 15, 16 i 17 lipca r. b. tego 
ostatniego dnia tylko do południa, a to 
w godzinach i porządku, jaki Magistrat 
wyznaczy i oznajmi. Kto do 17 lipca r. b. 

o gadziny 12 w południe, nie odbierze 
tarty legitymacyjnej osobiście, a w razie 
zamieszkania poza Lwowem, przez swego 
w podaum wymienionego zastępcę, ten bę­
dzie na rok bieżący wykluczonym od udzia- 
u w losowaniu. Kto już raz brał udział 

w losowaniu i wyciągnął jakie prnmium, 
ten jest wykluczony od udziału w losowaniu.

W dniu losowania tj. 19 lipca r. b. od­
będzie się w kościele arcbikatedralnym ob. 
łać. żałobne nabożeństwo za duszę funda­
tora, na którem znajdować się powinni 
wszyecy ubiegający się o premia, a w ra ­
zie nieobecności we Lwowie, zastępcy tych­
że do losowana uprawnieni. Po nabożeń­
stwie odbędzie się losowanie w lokalu Zgro­
madzenia Lwowskiego Stowarzyszenia cze- 
.adzi katolickiej, do którego wstęp dozwo­
lonym będzie tylko za wykazaniem się kar­
tą legitymacyjną w obecności delegowanej
romisyi , . . . .

Premi i będą bezpośrednio po ciągnieniu 
wygrywoją yra, za kwotami należycie o- 
stemplowanemi, w gotówce wypłacone, je­
żeli zaś wygrywający nie jest we Lwowie 
zamieszkały, przesłaną będzie kwota wy­
grana do właściwego Wydzifłu powiatowe­
go i tam wypłaconą zostaiie.

Wygrywający są według ostatniej woli 
ś. p. fundatora obowiązani modlić rję Sft 
jego duszę i być w roc/nicę śmierci tegoż 
tj. 24 marca każdego roku, na nabożeń­
stwie żałobnem.

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
We L w o w i e  19 maja 1876 r.

C i r o t t .

SZCZAWNICA.
Z powodu śmierci ś. p. Józefa Uzalaya właściciela 

tutejszego zdrojowiska, nie zachodzą żadne zmiany 
pod względem umieszczenia gości w Zakładzie 
i przesyłaniu tutejszych wód mineralnych.

a  J  ! s

2 i i i

(1540-1-3) Administracya Zdrojowiska.
W Y K A Z

Łistdw zastawnych galicyjskiego Towarzystwa kredytowego zi
wylosowanych na dniu 10 Czerwca 1876 r.

4%ych przy 67em losowaniu w sumie IGI.080 zł. w. a.
5%yeh przy 15em losowaniu w sumie 99.900 zł. w. a.
5%Jcb 37-let. 5em losowaniu w sumie 90.000 zł. w. a.

Listy zastawne 4%.
S e r .  I .  Nr. 8 4 5 ,  5 5 5 . S e r .  I I .  Nr. 5 8 5 ,  8 » ,  9 0 6 .

Ser. Ul. Ser. IV. Ser. V.

1335 11219 13095 ' 912 661 11747 14911
1855 11225 14003 1600 729 11986 14953
1861 11227 14075 1933 871 12126 14975
2388 11297 14226 3227 1383 12127 15006
2427 11321 14261 3361 1498 12158 15143
2550 11401 14666 3662 1911 12181 15171
2999 11412 14889 3910 2003 12283 15228
3727 11615 15100 4137 2653 12307 15312
4983 11688 15474 4310 2781 12397 15332
5104 11956 15517 4466 2816 12461 15403
5176 12052 15667 4568 3022 12500 15825
5691 12124 18108 4610 3032 12544 15841
6444 12176 18299 4758 3525 12593 15875
6644 12851 18416 4845 3532 12614 15908
6689 13018 19012 4857 3652 12646 15941
7999 13065 19036 4963 4141 12794 15948
8232 13131 19042 4994 4267 12851 16000
8239 13167 19133 5348 4659 12981 16017
8706 13269 19149 5376 5351 13009 16128
9458 13351 19378 5421 5601 13015 16218
9614 13354 19396 5493 5682 13062 16278

10025 13457 19399 5514 5805 13076 16328
10211 13483 19480 5583 5985 13177 16396
10700 13498 19545 5600 6142 13245 16413
10913 13534 19605 5659 6213 13247 16428
10916 13590 19845 5761 6498 13429 16526
10957 13600 20013 5798 6803 13441 16733
11116 13724 20017 6060 7305 13673 16762
11157 13834 20361 6103 7709 13696 16812
11191 13862 6107 8210 13816 16821

6193 8279 13874 16948
6346 8306 14020 17026
6408 8721 14100 17048
6459 8739 14120 17140
6600 8828 14213 18400
6835 8980 14260 19495
6979 8987 14262 19651
7151 9091 14355 19654
7430 9236 14513 21337
7563 9710 14542 22091
81,34 9795 14553 22228
8247 9918 14603 22610
8264 9999 14657 23458

10094 14705 23473
10132 14774 23676
10324 14838 23709
10482 14860 23774
10834 14872
11693 | 14904

Listy zastawne 5%.
S e r .  I I .  Nr. 4 1 9 ,  4 8 4 ,  5 8 8 ,  6 5 1 .

Ser. III. Ser. IV. Ser. V.

170 2445 6084 118 51 844 2954
198 2454 6316 209 67 960 3061
546 2528 6438 247 139 1218 3090
856 2694 6462 388 184 1457 3435
983 2927 6494 460 189 1697 3561

1064 3462 6534 675 333 1757 3777
1236 4283 6707 879 337 1770 3946
1248 4636 6725 1000 386 1930 4205
1265 4782 6771 1067 494 2691 4252
1345 5020 6786 1379 535 2692 4303
1408 5072 6888 1697 631 2843 4526
1548 5346 7077 1700 651
1776 5467 7122 1715
1855 5688 7351
1895 5837 7498
1913 5853 7716

10 pokoi na I. piotrze
z kuchnią, praczkarnią i piwnicą na dole, 
do wynajęcia od I Lipca przy 
ulicy B a t o r e g o  Nr. 160. (1590-2-3)

Listy zastawne 5% 37 letnie.
S e r .  U .  5Tr. 1 5 1 ,  4 4 9 ,  5 8 5 .

S e r .  I I I .  N r. 8 5 9 ,  9 9 1 ,  1 8 5 6 ,  9 0 8 5 ,  9 1 1 9 ,  9 8 1 9 ,  8 8 0 9 ,  8 4 9 5 ,  8 9 6 f .

S e r .  I V .  Nr. 1 1 8 ,  1 8 0 .

S e r .  V . Nr. 9 6 ,  1 5 5 ,  1 6 8 ,  9 0 6 ,  1 1 6 5 ,  1 9 8 6 7  1 « » ,  1 » W , 1 9 4 4 ,  9 8 8 9 .

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniej- 
szem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od 
dnia, 31 Grudnia 1876 r. począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgło­
sili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje 
i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone by ły , przy odbieraniu kapitału  potrą­
cone zostaną. (1617 1-2)

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyższe listy 
zastawne następujące domy handlowe:

w Krakowie Kinu I Epoteln, I w P o z n a n i u  Hartwig Mararoth i Spółka,
w W a r s z a w i e  Leopold Kronenberg, | w g ^ i e d n i u  Kendler i Spółka,

We Lwowie, 10 Czerwca 1876 r.

Do cukierni J. E. Enoviakowskiego
w Krakowie przy ulicy F lo r y ań sk ić j ,  po­
trzebny Jest praktykant 14— 15 
lat liczący, który skończył 1 klassę Realną 
lub Gimnazyalną. — Zamiejscowy ma pierw­
szeństwo. (1589-2-2)

fabrykanot maohln rolnioxyoh 
w  K r a k o w ie ,  S iy n e k  1 .38

polecają PF. Rolnikom

o ry g in a ln e
Kosiarki Waltera A. W«od», 
Kosiarki jToltnstona, 
Żniwiarki Waltera A. Woodn, 
Żniwiarki >Iolmstoua, 
Żniwiarki Naiiiuclsona & C.

„Omnium 8*oyalu, 
Przyrządy do ostrzenia noży, 
Qrabiarki całe żelazne, 
iwtabiarkl amerykańskie, 
ttoztrząsactte do siana,

IUustrotuarió katalogi na żądanie 
bezpłatnie i franco. (850-25-)

C L A Y T O N  & S H U T T L E W O R T H ,

Pełnomocnik S. I t a k i
w Krakowie, Rynek N r. 28.

B a u m o k - ,  B-Sfcryptaife, k& iiury
W M lo n e , wHzolkio cierpienia kanałów oddecho­
wych, nstgpoją szybko i niezawodnie po użyciu 
M.»ir » %  * n ilM » tK R e * $ y « sn y e Ja  'p. ta«*3ier,r 
łptekarza, 23 rne de la Monnaie w Paryżu.

Dostać możiia w K r a k o w i e  w aptece p. Trac- 
wfńiskiego .pod Koroną* i w aptece W. Kedyka, — 
we Lwowie w aptace p. MikoJaacha, — w Bro­
dach w aptece pan* Kullaka, — w Warszawie w 
składach maleryałów aptecz. pp (Jallego i -niesaa— 
w Ozerniowcack w apt. p. Golichowskiego. (128-47-)

W Y P R Z E D A Ż  
doborowych obrazów olojnyoh

po cenach znacznie zniżonych, także na wy­
płaty miesięczne; (1456-8-12)

NAJWIĘKSZY WYBÓR
obić pokojowych (tapet)

gustownych i tanich; 
story i żaluzye do okien

najtańsze —  polecają
K u t r z e b a  & M n r o z y ń s k l ,

Handel papieru w Krakowie.

Dobra Janki) wka
mila od Wieliczki, położona przy goś* 
cińcu do Dobczyc, około 240 morgów 
obszaru obejmująca, z lasem i propi- 
nacyą, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. —  Bliższa wiadomość u wła­
ścicielki na miejscu, lub listownie przez 
pocztę w Wieliczce. (1580-2-3)

A P T E K A
na małem miasteczku pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość pod lit. A. 5K. poste 
restante K r a k ó w .  (1584-3-3)

Folwark Koziarnia
do Ordynac-yi Zamoyskićj należący, w 
powiecie Niżańskim położony, Jest do  
w ydzierżaw ien ia  od 1 Lip­
ca  b. r. Ofe? ty pisemne, do których 
dołączone być musi wadyum w ilości 
1000 rubli, winny być złożone najda- 
tćj do 24 Czerwca b. r. w kancelaryi 
Adwokata Rybickiego w R z e s z o wi e ,  
u którego także waruaki konkurencyjne 
przejrzane być mogą. (1604-3-3)

I.

Towary gumowe
r o d z a j u

rozsy ła  za zaliczką (933-78 )

M. Sohmelilor, fabryka gamy wWleinin 
JSenbaa, Stlftg&sso Nr. 19.

H l l k a  t jwlęcy  c r t n a r ń w  d o b re g o ,  
■ ir a n d z lw rg o

s p o d i u i n ,
których dostawa punktuałi ie r  zpoczętą 
być może, poszukuje się do zakupnn 
za gotówkę. (1528 3 3)

Łaskawe najtaniej podane oferty przyj­
mują z-acz. E. Q. 106 Haasenstein & Vo- 
gler w Pradze.

Trenczyn - Cieplice
w Węgrzech.

Oddawna słjmifl cieplice siarczane od 29 do 32° R. Przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, newral- 
giom, porażeniom, chorobom skórnym i kości, kile, zołzom. Rozpoczęcie pory Igo  maja. — O wygodę 
mbliczności pod każdym względem postarano się najlepiej. Lekarze kąpielowi: M r . I V a g r l  i B r .  
V e n t u r a .  — Informacyi udziela najchętniej (1098-19-20)

Zarząd kąpielow y.

C i ą g n i e n i e  Igo L i p c a *
Tylko      .  Tylko

f  * * * •  ? ' 1,
na

Losy kredyt. | Losy Wiedeń.
O b a  r . / . r i i i  t y l k o  * ł r .  I ' / ,  ■ ■

"glV iv^ a  w v g r .  x t r  4 0 0 . 0 0 0  G łó ' n a  wygr.

Losy oryginalne wedle kursu dziennego i w miesięcznych spłatach. 

WECHSLERGESCHAFT

r r -  „meroiir" " * - fc sr-
N B . Przy zamóuneniach zalecamy używanie przekazów pocztowych. (1521-5-6)

FAŁSZERSTWA I’lLULEK BLANCARDA
Sprzi-ilaż środka lekarskiego z przekonaniem , ze jest fałszowany, 

jcsl wspó u io n o  fal.zersiw a, jest powszeebnie tckcewaleniem 
zdrowia chorego i nadnJycieui jego zaufania.

Pom iędzy  b ezw stydnem i fa łsze rzam i, k tórzy 
d la  ła tw ie jszego  oszukan ia  p ub liczności, n ie  w a- 
chaję  S'ę n aś lad o w ać  nasz stęm pel fabryczny 
a n aw et nawz podpis, znaleźli się laoy kióiz.y po­
sunę li chciw ość sw ę aż do tego s to p n ia , że zastę­
pu ję  jodan żelaza, g łów ny p ierw iastek  działający
n a sz y en  p ig u łe k , p rz e z  w ilry o l z ie lo n a w y H !

1 'ochlcline zaufan ie k tó rem  zaszczycają zawsze 
nasz p re p a ra t t ik  lekarze  jak i chorzy  w kłada 
na nas obow iązek zabezp ieczen ia ich przeciw  fał­

szerstw om  naszych p ig u łek . Z aklinam y zatem  
osoby używ ające nasze p igu łk i, zanim  sądy  w ła­
ściw ych krajów  uw o ln ią  nas od fałszerzy  i ich 
w sp ó ln ik ó w , aby kupow ali nasze PKA.WDZIWE 
l'K .I ŁKI u naszych k o resp o n d en tó w  i aby  
raczyli odw oływ ać ijię do *
d o b re j w iary  naszych ko le  - 
gów  o ro g u isió w  i ap tekarzy .

A ptekarz, ulica Bonaparte, 40, w Paryżu.

W Krakowie w aptece p. Tm uct)ńskiega  i w aptece p. ttedyka,— we Lwowie w aptece p. P. Mikulasch*, 
W Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego. (I57-5-)

we
LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH

wszelkim stopnia s u c h o t  g a r d l a n y l t  i wogólności wszelkich s ł a b o ś c i  p i e r s i
1 a a r d l a  przez użycie:

N i l , 1 * 1 1 1 0 1  C T H I I Y A I C O I
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w głównych 
miastach Francyi. p^^rgfotownje się w_ tynkturze,_w granulkach i w proszku.

r apte- 
w cach 

(1101 8-24)

■ ■ " ■ .a a w iiu is a i  iuiuim— ii u ii—i unii ii na— j u m
DE L aSTIGUONE, 1'AHYŻ. . I k d YIY PltEI’AII VTOR.

PEPSI NE
P I G U Ł K I  Z P E P S  1 N Y  H O G G A .

Preparatowi temu nadano apecyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu powietrza j zacho­
wano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczyniono skuteczność jego n» - 
zawodną. — Pigułki Hogga przygotowuję się w trojaki sposób : 

ł °  PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu traw ieniu, goryczy, wymiotom 
innym przypadłościom, specyalnym żołsdka-
2* PIGUŁKI HOGGA z PEl'Sl N Y v  połączeniu z zelazem odkwaszonem przez wodoród przeciw ala- 

lliościom żotędka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są wzmacniające.
3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza  niepodlegającym rozkładowi, praeclw 

[słabościom skrofulicznym, lymfatycznyin, sifditycznym i piersiowym.
PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności dratnlące jakie lodan I telazo wy- 

jwierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych.
Pigułki iłogga sprzedają się jedynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. (131-18-)

W Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego.

I

Dra Gznberki
II

( ł l a L t i n  8 « n t e ) .
Wzietcania, kąpiele siarczane, elektry­

czne i hidropatyczne leczenia 
w Zakładzie leczniczym

Badan p i  Wiedniem
F r a . o K r n a M t r » M « e  I t i r .  9 7 .

(W pobliżu parku i źródeł)

W tym  now ozałożonym  zak ładzie  zn a jd u ją  cho­
rzy o bo jga  p łc i we w szelkich w ew nętrznych i 
zew nętrznych chorobach  n a js ta ran n ie jszą  konsu l­
ta c ję  lekarską , u sługę , zupełne u trzym anie, g u ­
stow ne pom ieszkania, wielki og ród , żętycę i n a j­
świeższe wody m ineralne.

W o ln y  wybór lekarzy (konaylla- 
r*y).

C ena: tygodn iow o  45— 60 zlr.
honRullacye, p rog ram y  i przyjęcia do Zakla- 

j du codzienuie od godziny 3 —5, lub w każdy 
j pon iedziałek , środę  p iątek  w H  łeilnlu H o h l -  
j  m a r l i t  U od  godz. 11 — 1 .

D r. Czuberka,
I (1347-3 3) w ł a ś c i c i e l  z ak ła d u .

Gsdouiuu&j Drukarni 8GZASU“. Odpowiedziałem Rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ó s k i .


